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(Płotest przeciw umieszczeniu „Unii* Matejki 
W sali reeepcyjnej marszałka krajowego, — F.J*ze 
Dziennika Polskiego w sprawie nominacji przemy­
skiego biskupa. - Br. Dumreicher o organizacji 
opieki nad sz k o la c i  przemysiowemi. — Wniosek 
W sprawie budowy gmachu sprawiedliwości we Lwo- 
wie. — Mowa tronowa rumuńska. — Wojua eko­
nomiczna wypowiedziana przez Rumunię Austrji.— 
Koniee artykułu ks. Kaczały w JJhle w sprawie po­
godzenia eię stronnictw ruskich. — Sobotnie po­
siedzenie przodl. Izby posłów.)

W Gazecie. Narodowej z dnia 23. listopada 
w numerze 267 zamieszczonym został w fcjleto- 
nie artykuł pana E Pawłowicza, konserwatora 
Muzenm w zakładzie imienia Ossolińskich, za­
sługujący na najsilniejsze poparcie ze strony 
dziennikarstwa całej Polski. Drogą składek na­
rodowych zakupionym został przez Galicje obraz 
Matejki, ażeby to arcydzieło sztuki, przedstawia 
jące jeden z najpodnioślejszych momentów histo­
rii naszego narodu, nie przeszło w ćadze ręce. 
Jąko własność kraju zostaje ten obraz pod opie­
ką Wydziału krajowego. Otóż Wydział krajowy 
nie mógł się zdobyć dotąd na tyle odwagi, aże 
by umieścił obraz w sali obrad sejmowych, gdzie 
dla niego najodpowiedniejsze byłoby miejsce Po­
stanowiono przeto umieścić go w sali obrad Wy­
działu krajowego. W tym cela architekt wybrał 
odpowiednią jedną ścianę. Tymczasem zapadła 
w sejmie uchwała, ażeby w gmachu sejmowym 
urządzić dla marszałka pomieszkanie, i w sku­
tek tego sala obrad Wydziału krajowego zali­
czoną została do rzędu salonów recepcyjnych 
marszałka, a co gorsza musiano drzwi wybić do 
dalszych pokojów w owej ścianie. Jeżeli więc 
„Unia" koniecznie i nieodwołalnie wpakowaną 
być ma do tej sali, to chyba pozostałaby dla 
niej ściana z światłem zupełnie nieodpowiedniem, 
tak iż prawdziwym wandalizmem byłoby tak 
niekorzystne umieszczenie podobnej wartości a r­
cydzieła sztuki. Pan Pawłowicz zwraca uwagę l 
na tę okoliczność, i£ obraz podobnej wartości 
mógłby wielo ucierpieć od dymu cygarowego. 
Przyznam się, twierdzi p. Pawłowicz, że nie wie­
rzymy, aby Wysoki Wydział krajowy zechciał w 
taki sposób rozrządzać własnością narodową, 
stanowiący najznakomitsze dzieło Matejki, a je­
żeliby Wydział krajowy śmiał to zrobić, to sam 
p  marszałek nie chciałby przyjmować na swoją 
odpowiedzialność tak drogocennego skarbu. Zre­
sztą wkrótce to się okaże, gdy właśnie z pospie­
chem pracnją nad przygotowaniem apartamentów 
dla marszałka w gmachu sejmowym, więc będzie 
musiała być rozstrzygniętą kwestją, czy „Unia" 
będzie umieszczoną w salonie jego lub nie. Czyż 
Bikt nie znajdzie się, coby upomniał się o jedy­

ne godne umieszczenie tego dzieła w sali obrad 
sejmu naszego ? W imię czci należącej się ojczy­
źnie naszej, Polsce, protestuię przeciwko bezpra­
wnemu gwałtowi, który się poważył targnąć na 
własność drogocenną narodu naszego, i wzywam 
wszysikich prawych Polaków, którzy podzielają 
to moje przekonanie, aby tę protestację moją 
jak najliczniejszemi głosami poparli. *>

Lwów d. 28. listopada 1881.
Alfred Młocki.

Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się o 
szczegółach, pozwalających nam sprostować ar­
tykuł Deimnika Polskiego z d. 23. b. m. pod 
tytułem „Nominacja biskupa przemyskiego", na­
pisany w crln obałamucenia opinii publicznej,

K> respondent a autor tego artykułu, zre­
sztą osobistość nam znana (jest to ex-stmlent 
lwowski M. Bł.) podszywa się pod firmę X. i 
mówi o tej nominacji jako dostojuik, stojący w 
stosunkach z nuncjaturą apostolską w Wiedniu. 
Oczywista, że wiadomości z takiego źródła za­
ciągnięte byłyby zgodne z prawdą, gdyby tylko 
z tego źródła pochodziły. Tymczasem skonstato­
wać należy, ie  wiadomości te pochodzą z innego 
źródła, a co gorsza, że są błędne i z umysłu 
fałszywe.

Mówi bowiem korespondent, że wiadomość 
Pol. Corr., donosząca o nominacji ks. prałata So­
leckiego na biskupa przemyskiego, była niedo­
kładną i polegała n a  p o m y ł c e  b i u r o w e j  w 
n u n c j a t u r z e ,  i że pomyłka ta była przyczy­
ną, ie  nominacje ks Soleckiego ua biskupa a 
ks. Łobosa na sufragana, nie zostały dotąd w 
Wiener Ztg. ogłoszone.'

Bałamutne to twierdzenie odeprzeć należy 
skonstatowaniem, że wiadomość, podana przez 
Pol. Corr., była dokładną, donosiła ona tylko o 
nominacji ks. scholastyka dr. Soleckiego bisku­
pem przemyskim. Korespondent zdaje się niewie- 
dzieć wcale, że cesarz nie nominuje sufraganów, 
i że nominacja ich jest atrybucją kurji na pro­
pozycję biskupa dyecezjalnego. Możemy też z góry 
zapewnić korespondenta, że nominacja ks. Łobo­
sa sufragauem biskupa przemyskiego przez ce­
sarza nigdy nie nastąpi. Jakaż tedy pomyłka za­
szła w nuncjaturze, że dotąd obie nominacje nie 
zostały ogłoszone ? Korespondent widocznie za­
czerpnął wiadomości nie w nuncjaturze, bo gdy­
by istotnie tak było, byłby się dowiedział, że 
ks biskup Solecki zaproponował kurji ks. Łobo 
sa na swego snfragana, i że w nuncjaturze w 
sprawach takiej wagi nie zachodzą pomyłki.

Następnie opowiada korespondent o zainte­
resowaniu się publiczności wiedeńskiej w y n i o ­
s ł ą  p o s t a c i ą  ks. Łobosa do tego stopnia, że 
jeden 'drugiemu szeptał do ucha : „Ein polnischer 
Bischof!" Kto zna publiczność wiedeńską i kto 
wie, ile to dostojnych osób co dnia pojawia się 
na dworcu kolei Północnej, nie zwracając na swą 
wyniosłą lub mniej wyniosłą postać uwagi sto­
łecznej publiczności, pojmie, jak niezręczną jest 
ta stylistyczna elukubracja korespon’enta i jak 
niedźwiedzą usługę oddaje on temu, przez k tó­
rego cała ta  wiadomość zdaje się być inspiro­
waną.

Bo jakżeż inaczej sądzić o artykule, w któ­
rym korespondent z interesującej rozmowy z tą 
jakąś t r z e c i ą  o s o b ą ,  przytacza takie szcze­
góły, że Stolica apostolska żądała od biskupów 
galicyjskich sprawozdania o wypadkach chełm­
skich, i że referaty konsystorza przemyskiego 
stały się w Rzymie przedmiotem powszechnej u- 
wagi i przypominały ich a u t o r a  sferom decy­
dującym. Trzebaby na to ślepego, aby nie doj 
rzeć, zkąd p. Bł. zaczerpnął podobnych infor- 
macyj.

Ale nie tu koniec tej niezgrabnej usługi ko­
respondenta dk, osoby ks. Łobosa. Korespondent 
mówiąc o wpływach, które usunęły kandydaturę

*) Przy tworzeniu się komitetu dla zakupna 
„Unii'* Matejki wyraźnie wytknięto cel, iż obraz 
ten ma być umieszczony w sali sejmowej nowego 
gmachu; pr. r.

ks. Łobosa na biskupstwo przemyskie, ucieka 
się do fałszów, które zasługują na napiętnowa­
nie. Przedstawia bowiem rzeczy w tern świetle, 
że zd&waćby się mogło, iż tylko memorjałowi 
ruskich biskupów przypisać należy, że ks Łobos 
nie został biskupem, gdyż tylko ze względu na 
Moskwę, któraby nominacją ks Łobosa była nie­
mile dotkniętą, zauroponował p namiestnik ks. 
Soleckiego na biskupa przemyskiego.

Otóż co nazywamy perfldją, no której ucie­
ka się korespondent, aby udaremnione zabiegi o 
infułę pokryć jakimś płaszczykiem Tymczasem 
płaszczyk to hipokryzji i żałujemy'pióra na od­
parcie tego wierutnego kłamstwa. Pan namiest­
nik postawił ks. prałata Soleckiego ha pierwszem 
miejscu nie przez wzgląd na Moskwę lub jakieś 
uboczne względy, lecz musiał powziąść głębokie 
przekonanie, że jest to najzasłnżeńszy z prała­
tów i że jak godnie odpowiadał stanowisku pro­
fesora i niegdyś rektora uniwersytetu, potem re­
ktora semmarjum i radcy szkolnego, tak godnie 
odpowiadać będzie stanowisku księcia kościoła 
Wzgląd na Moskwę nie wchodzi tu w rachubę 
i jest czczą fikcją i możemy zapewni -, korespon­
denta, że w sferach petersburgskich o osobisto­
ści ks. Łobosa z imienia nawet wcale nie wie­
dzą. (Autor był naszym stałym korespondentem 
z Petersburga ) Czyż potrzeba się uciekać 
do kłamstwa i do plotki panie korespondencie, 
aby pokryć udaremnione zabiegi za infułą? Czyż 
potrzeba było posądzać pana namiestnika, żeby 
przy propozycji kierował się względami na o- 
ścienne państwo, a o ks. biskupie Soleckim wy­
rażać się, jakoby o jego kandydaturze nie było 
mowy i że tylko względom ra  Moskwę zawdzię­
cza infułę? Czy korespondent sądzi, że znajdzie 
się ktoś tak naiwny, aby uwierzył podobnym 
baśniom ?

A o ugruntowauiu się wpływu ks. Łobosa w 
Rzymie i jego referatach, które powszechną 
zwracały uwagę (sic /), o jego wyniosłej postaci 
(sic!), o zaimponowaniu patriotyzmem w Rzy­
mie, o szerokich poglądach, jakie tam rozwijał 
na historję usiłowań stolicy apostolskiej w celu 
nawrócenia Moskwy na łono kościoła katolickie­
go (!!), że upadek kandydatury ks. Łobosa spra­
wić miał w Rzymie niemiłe wrażenie (?!) i t. d., 
czego to wszystkiego nie umie nam powiedzieć 
szanowny korespondent? Zkąd to wszystko tak 
wie dokładnie? Znamy bowiem korespondenta 
Bk, i nie spodziewaliśmy się po nim tak drobno­
stkowych wiadomości; prawda, że nie spodziewa­
liśmy się również, aby tak niezgrabnie, a co 
gorsza z przewrotnością i fałszem walczył pro 
domo sua. , t

Dodać wreszcie należy, że sobotnia Wiener Ztg 
ogłosiła nominację ks. biskapa Soleckiego, i że 
na poparcie powyższej korespondencji niema tam 
ani wzmianki o nominacji sufragana. Dowiaduje­
my się również, że istotnie ks. biskup Solecki 
zaproponował kurji ks. Łobosa na swego sufra­
gana.

Radca sekcyjny w ministerstwie oświaty, 
br. Dumreicher miał w tych dniach wykład w 
lokalnościach „Dolnoaustrjackiego Towarzystwa 
przemysłowego" (Nuderdsterrdchischer Gewerbe- 
Yerein) we Wiedniu o organizacji szkół prze­
mysłowych w Austrji. Od Nowego roku wchodzi 
bowiem w życie, jak o tern donosiliśmy w swo­
im czasie, osobny komitet fachowy, składający 
się z delegatów ministerstwa oświaty i handlu, 
pod zwierzchnictwem ministra oświaty a pod bez- 
pośredaiem kierownictwem barona Dumreicbera, 
dla opieki nad sprawami szkół przemysłowych. 
Otóż celem wykłada br. Dumreichera było, obzna- 
jomić szerszą publiczuość z planem postępowa­
nia rządu w tym kierunku, ażeby w klasach 
przemysłowych podnieść i pielęgnować ogólne 
i zawodowe wykształcenie. Zadaniem komitetu, 
na którego czele ma stanąć br. Dumreicher ma 
być c e n t r a l i z a c j a  systemu szkół przemy­
słowych w Austrji, jako osobnej kategorji szkół 
publicznych, wyłączonej z pod zwierzchnictwa 
zwyczajnych władz szkolnych.

Referent szkół przemysłowych w minister­
stwie oświaty przypuszcza jednak sam, iż ścisła 
i bezwzględna centralizacja we Wiedniu kiero­
wnictwa szkół przemysłowych nie wyszłaby na 
pożytek sprawie, o którą chodzi. Owszem zwra­
ca on uwagę na tę okoliczność, i i  dopiero przez 
wytworzenie „prowincjonalnych centr" dla opieki 
nad rozwojem fachowych szkół przemysłowych 
podejmowane w tym kierunku usiłowania rządu 
odnieść zdołają skutek pożądany, gdyż dopiero 
takie prowincjonalne organa pomocnicze możli- 
we:u uczynią zakładanie szkół przemysłowych 
wszelakiej kategorji w właściwych i najsposo­
bniejszych ku temu miejscowościach, jak  również 
sprężysty i pra dziwie skuteczny nadzór nad 
niemi.

Zwracamy przeto uwagę na ten przedmiot. 
Gdy w sierpniu br. dziennik urzędowy ogłosił 
rozporządzenie ministerjalue, ustanawiające cen­
tralne kierownictwo specjalne dla szkół przemy­
słowych na całe państwo we Wiedniu, to już 
wówczas podnieśliśmy potrzebę zastanowienia się 
kół kompetentnych nad kwestją czy nie należa­
łoby starać się o utworzenie w kraju naszym 
jakiegoś komitetu stałego dla wykonywania sta­
łej opieki nad zakładaniem i kierownictwem szkół 
przemysłowych w Galicji. Z liżająca się sesja 
sejmowa zapewne przeszkodziła osobistościom, z 
urzędu u nas powołanym do opiekowania się te­
go rodzaju sprawami, iżby zajęli się tern pilniej. 
Teraz jednak mają już czas wolniejszy, więc wy­
kład br. Dumreichera może spowoduje ich do te­
go, iż raczą upomnieć się w właściwej dro­
dze, a ż e b y  G a l i c j a  d l a t e g o ,  i ż  n i e  p o ­
s i a d a  r o z w i n i ę t e g o  p r z e m y s ł u ,  n i e  
zo s t a ł a  u p o ś l e  dz  o n ą  c o d o  o r g a n i z a ­
c j i  z a k ł a d ó w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  po-  
d ź w i g n i e n i e  p r z e m y s ł u !

Pod przewodnictwem kierownika minister­
stwa sprawiedliwości, dr. Prażaka, odbyła się 
we Wiedniu narada w sprawie projektowanej bu­
dowy pałacu sprawiedliwości w Pradze. Nie za 
zdrościmy stolicy Czech dobrego umieszczenia 
dla tamtejszych władz sądowych. Przeciwnie ży­
czymy, ażeby Praga doczekała się jak najprędzej 
urzeczywistnienia tego zamiaru ministra Praża­
ka. Co jednakże pożądanem jest dla Pragi, było­
by bardzo potrzebnem i dla Lwowa — jak o 
tern osobiście przekonał się przysłany tu w tym 
celu przed kilku miesiącami delegat ministerjaluy 
z Wiednia. Jeszcze podobno z czasów minister­
stwa dr. Herbsta istnieje projekt wybudowania 
gmachu na przyzwoite pomieszczenie sądów we 
Lwowie. Dawniej interesowała się tą sprawą de­
legacja polska w Radzie państwa — a nawet, o 
ile sobie przypominamy, wniósł raz był dawne- 
mi laty poseł Grocholski interpelację do rządu 
w tym przedmiocie. Ale to już dawno temu.

Chodzi o punkt kosztów. I  tak  n. p. z po­
wodu koniecznych oszczędności budowa gmachu 
namiestnictwa żółwim postępuje krokiem. Sądzi­
my jednak, iż nawet bez znacznego podwyższe­
nia sum, przeznaczanych zwykle w budżecie na 
koszta lokalów sądowych we Lwowie, możaaby 
przyspieszyć budowę osobnego gmachu na ten cel. 
liano wicie mogłoby z łatwością utworzyć się pry­

watne przedsiębiorstwo, które wybudowałoby 
gmach potrzebny, a skarb państwa umorzyłby 
w rocznych ratach wyłożoną na ten cel sumę w 
pewnym ugodą oznaczonym okresie — podobnie 
jak umarza juz faktycznie w skutek starań po­
sła miasta Lwowa, dr. Euzebiusza Czerkawskie- 
go, cenę zakupna na rzecz skarbu państwa od 
fundacji stypendyjnej im. Głowińskiego gmachu, 
w którym mieści się uniwersytet lwowski.

Podjęcie budowy gmachu sądowego we Lwo­
wie w drodze przedsiębiorstwa prywatnego n& 
rachunek rządu, zatrudniłoby trochę niezatrudnio- 
nych kapitałów w naszym kraju, dałoby sposo­
bność do zarobku technikom i przemysłowcom, 
przyczyniłoby się do upiększenia miasta i zape­
wniłoby stosowne pomieszczenie władzom są­
dowym.

Przedpłatę i  og łoszen ia  p n y j im d f ’
Wo Lwowie biórc adm inistracji „Gazety Kar.* 

plao Halicki w pałacu W. Ulanieckioh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.* 
ajencja  pana Adama, Rue Clemect, 4 P a r is , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
WalfiachgasBe. A. Oppelik S tad t, Stubenbastei 2. 
M Dules. I. Biemergasse 18 B udolf Mosse, 
Seii.erstatte Kr. 2., Henr. Schallek, jen . ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L ., Daube ot Cmp. Woli- 
zeile 12., w H amburgu pp. H aaseastein et Y ogier 
K ajehaja: ej ł r o rd le r ,  w W arszawie Senatorska S2, 
W. K cłiiński w Krakowie.

OGŁOSZENI A. przyjm ują się sa  opłatą 6 ent od 
miejsca objęćołci jednego wiersz* drobnym drukiem

B e U s m y  w  r u b r y c e  „ N a d e i la a e "  
9 0  c t . od  w i o m z .

Możeby Towarzystwo politechniczne, które 
już nieraz podejmywało inicjatywę w podobnych 
sprawach, zechciało zastanowić się i nad 
^  kwestją, bardzo blizko obchodzącą techników 

przemysłowców naszych.

Mieliśmy rację, pisząc w sobotę, że romań­
skie Izby narobią w tym roku wrzawy w Euro­
pie. Ale jakkolwiek przewidywaliśmy, że nad 
brzegami błotnistej Dębowicy zrodzi się w dzień 
otwarcia tych Izb twardy orzech dla p. Kalno- 
kyego, nie przypuszczaliśmy przecież, żeby mło­
de królestwo odważyło się podać go Austrji w 
tak śmiałej formie, odartej z wszelkiej dyploma­
tycznej bawełny, z cyniczną apostrofą: zgryź go, 
jezeliś mądra!

„Pod pozorem zarazy bydlęcej — powiada 
mowa tronowa, której treść przynosi nam dzi­
siejsza depesza z Bukaresztu — utrudniono nas?, 
eksport." Więc Cóż zamierza Rumunia robić? 0- 
to bierze się do represalij — „na Dunaj, powia­
da, musimy zwrócić całą naszą uwagę i tam 
bronić żywotnych naszych interesów". I  dla po­
kazania, jak ich bronić zamierza, powiada wyra­
źnie, i e  ponieważ Aostrja zamknęła granicę dla 
bydła rumuńskiego, więc Rumunia postara się, 
jeżeli nie o zamknięcie Dunaju, to w każdym ra­
zie o wyrugowanie preponder&ncji austrjackiej na 
całej przestrzeni od Żelaznej Bramy, gdzie się koń­
czy ziemia węgierska, aż po G&łac, gdzie się już za­
czyna działalność międzynarodowej komisji, da­
tującej swe istnienie od paryskiego kongresu.

Na pola więc ekonomicznem wypowiada Ru­
munia wojnę Austrji, i to wypowiada bez ogró­
dek, tak śmiało, w sposób tak dalece nielicują- 
cy z przyjętemi formami dyplomatycznemi, że 
mimowoli nasuwa się pytanie: ażaliż to jest mo- 
żebne, aby działała ona bez ukrytego poparcia 
któregoś z ważniejszych mocarstw europejskiah ? 
Przecież stawiać się tak ostro wobec takiej po­
tęgi militarnej, jaką jest Austrja, nie może Ru­
munia bez narażenia się na wyraźną zgubę, od 
której jej nie uratuje drobniutka armia „doro- 
bańców“, chociażby nie wiedzieć jak  zorganizo­
wanych i należnych.

Więc jakkolwiek pojmujemy, jaką klęską jest 
dla Ramunii zamknięcie granicy austrjackiej dla 
eksportu bydła; jakkolwiek także oceniamy 
słuszność jej żą tania, aby Dunaj, obmywający 
jej brzegi, znajdował się pod jej a nie pod ob­
cym nadzorem, to wszakże przypuścić nie może­
my, aby to małe królestwo, liczbą ludności nie- 
dorównywujące nawet Galicji, odważyło się na 
zatarg z Austrją wtedy, gdyby wiedziało, iż Eu­
ropa dozwoli jej .własnemi siłami zatarg ten da­
lej prowadzić. Widocznie więc za plecami Ru­
munii stoi ktoś, — ale kto ?

Dotąd w komisji dunajowej po stronie anti- 
austrjackiej stały Moskwa, Anglia, Francja i 
Włochy. Po zjeździe wiedeńskim, pomimo że do­
tąd zjazd ten nie uwieńczył się żadnym konkre­
tnym reznltatem, trudno jednak przypuścić aby 
Włochy narażały się Austrji. Moskwa jest tak 
zajęta wewnętrzną reorganizacją, iż prawie nie 
bierze udziała w operacjach europejskich. Mię­
dzy Francją a  Anglią wyrabia się coraz silniej­
szy autągonizm, -a niedawno puszczona przez or­
gana Gambetty pogłoska, iż Herbert Bismark o- 
fiarował Granvillowi zupełną swobodę akcji na 
gruncie egipskim, świadczy, iż z tym antago­
nizmem Francja kryć się nie myśli. W  obec 
więc tego antagonizmu, każde z tych mocarstw 
zamiast rozdrażniać Austrję powinno raczej u- 
biegać się o jej względy. Więc któż popiera Ru­
munię?

Zamiast dalej łamać sobie głowę nad tern 
pytaniem, musimy raczej zwrócić nwagę na tę 
okoliczność, że Austrja zamknęła granicę głó­
wnie przecie dla tego, aby usunąć pretekst 
Niemcom do zamknięcia ich granicy od strony 
Austrji. Zadała zatem klęskę rolnictwu rumuń­
skiemu nie z własnej woli, ale zmuszoną była do 
tego par la force majeure stosunków z cesar­
stwem Niemieckiem. W ostatnich czasach rozlu- 
zow&ły się więzy austro - niemieckiego związku,

Z ŻYCIA POETY.
(SebaM tjan K lo n o w ie i.)

Szkło powieściowy na tle historycznem

Napisał
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI.

(Ciąg dalszy.)

— Tak ? więc bez mej wiedzy rozrządziłeś 
jn i  losem córki? I  może przyrzekłeś ją  Lichan- 
skiemu ?

—  A  gdyby i tak  było?
— Niedoczekanie jego ! Zuzanna żoną jego 

nie będzie!
— Tak myślisz? zapominasz, że nie twoja 

leci moja wola rozstrzygać tn będzie, i że nie 
ty  lecz ja  mam prawo stanowić o szczęścia dzie­
cięcia mego. I  powiadam ci, ostrzeż pana rotmi- 
• tw a , aby ■-miara powzięteg zaniechał, bo za­
m iast mej córki, co innego dostać może; powiedz 
m®, ie  już dosyć mam zaszczytu iż mieni się 
PfWaaielem jejmości, i że nie chcę, aby tą  przy­
jaźnią t moją córkę durzył! Wycierać kąty w 
anty kamer ze jego miłości pana zięcia, nie chcę! 
Taka a nie iąpa jeBt moja wola!

— Zobacsytny^ zobaczymy! mości panie wój­
cie! — s&woł&ła Agnieszka zwracając się z furją 
do męża — doczekam jeszcze tej chwili, w któ­
rej pożałujesz tego, i  powiadam ci, że i Lichań- 
8*1 za żonę jej me dostanie, moja w tem rzecz 
i moje będzie staranie. O dolaż moja dola! — 
dodała mówiąca idąc do ubocznej komnaty — 
i tjakiego tyrana dano mi za m ęża!

-— Snadniej byłoby — rzekł Klonowicz sia- 
dając do dalsny pracy — abym ja  te  wyrazy po­

wiedział, i ta kobieta jest moją żoną! Lecz cóż 
robić? Widać, że taka była wola Boga, a z nią 
zawsze zgadzać się trzeba. I  tej kobiecie za­
chciewa się błyszczeć pożyczanemi pióry, chce 
się jej imponować sławetnym mieszczankom, jej, 
mieszczance z rodu, że córkę wydała za szlach­
c ica! szlachcic? szlachectwo? Miły Boże! a 
czyż ten co jest cnotliwy i pracowity, nie jest 
szlachcicem ? Dlaczegóż ten, któremu cnota jak 
gwiazda wśród żywota całego przyświeca, ma 
być gorszy od tego, który urodziwszy się szlach­
cicem, swój żywot podli frymarką? Szlachectwo 
nabyć łacno, lecz cnoty nie kupisz skarbami 
świata całego! Rzeczą szlachty jest walczyć, 
pracować, odznaczać się, a wtedy to zasłuży 
na swój ty tu ł! Nobilitatcm corntat esse nirtutis, 
divitia$ fo r tu n a e !  Nie! zaszczyt mianowania 
szlachcica zięciem nie olśniewa mnie bynajmniej. 
Bo szlachectwo to rzecz nabyta, osobista, przy­
mioty ojców nie spadają na synów. Kto wziął 
rozbrat z cnotą, szlachcicem być nie może. Tak 
bez cno^y nie ma szlachectwa, a szlachectwo ta ­
kie jak imei pana rotmistrza to więcej niż wąt­
pliwe, bo pełne niecnoty!.

II.
W pośrodku rynku, naprzeciw kamienicy 

zamieszkiwanej przez Klonowicza, wznosił się 
gmach okazały, dwieście lat z górą liczący. Był 
to ratusz, Ozdobue blanki okazały górną część 
jeg o , osłaniając dach spiczasty i dwukrotnie 
złamany, ponad którym wznosiła się wysoko 
wieża gdzie był zawieszony dzwon miejski. Od 
frontu przypierały do ściany ratuszowej dre­
wniane schody i takież ganki, prowadzące na 
piętro, gdzie w obszernych kompatach zasiadał 
trybunał, rok rocznie odbywający tu swoje ka­
dencje. Na dole po pod gankami, wązkie przej­
ście prowadziło do sklepów i izb, w których się 
mieściły archiwa miejskie, skarbiec i izba ra­
dziecka, okna którąj na przeciwległą połać ryn­

ka, a mianowicie na dworzec Sobieskich wy­
chodziły. Gmach cały ze wszech stron okalały 
różnorodne kramy i jatki rzeźnicze, szewskie i 
piekarskie, nadto z sieni dosyć wązkiej i cie­
mnej, po kilku schodach kamiennych schodziło 
się do piwnic ratuszowych, w których, na mocy 
przywileju Zygmunta Augusta, panowie rajco­
wie wraz z burmistrzem sprzedawali gdańskie 
piwo W t  j piwnicy nieraz panowie rajcowie 
zgromadzali się i przy dzbanach napełnionych 
chłodzącym napojem rozprawiali z przyjaciółmi 
i znajomymi nad potrzebami miasta i różnemi 
wypadkami. — I teraz w piwnicy przy jednym 
ze stołów zgromadziła się spora kupka rajców, 
między którymi znajdowali się Jan Gryzoń, A- 
dam M^sło, Stanisław Kiełczewski, Andrzej Ko- 
uopniea, radząc nad postępkiem Klonowicza, któ­
ry jak wiemy obił Wylęgowicza. — W izbie 
radzieckiej jak i w piwnicy w tej samej kwestji 
również radziło kilka zgromadzonych osób.

Sławetny Leonard Mrzygłod, wójt lubelski 
siedzący za dużym stołem, na którym wznosił 
się czarny krucyfiks, żywo rozmawiał z obok 
siedzącym na ławie Wylęgowiczein, który całą 
głowę miał obwiązaną białemi chustami. Dalej 
cośkolwiek we wnęce okiennej cichą lecz bardzo 
ożywioną rozmowę prowadzili Adam Przytyka 
Tomasz Wieczorek, Paweł Wojsławski i Jan 
Lubomelski.

Leonard Mrzygłod, wójt lubelski, człowiek 
małego wzrostu, krępy, silnie zbudowany, wstrę­
tnego oblicza, na którem malowały się chciwość 
i przebiegłość, miał twarz okrągłą z potężnym 
nosem, którego barwa zdradzała, że sławetny 
wójt nigdy napitkiem nie pogardzał, a ruchliwe 
zieionkowate i do tego zyzujące oczy, rzucały z 
pod krzaczastych brwi przenikliwe spojrzenia. 
Usta wie’kie odęte, ocieniały krótkie podstrzy- 
żone i najeżone wąsy, nadające dziwny wyraz 
tej twarzy, która jakeśmy to rzekli wcale ujmu­
jącą nie była. Sławetny wójt, przyodziany był 
w długą szaraczkową kapotę, na głowie spoczy­

wała kapica obszyta kunami, a na szyi zwieszał 
się złoty łańcuszek z takimże medalem.

— Niesłychane to rzeczy! ażeby sławetny 
rajca miasta naszego, mówił wójt z widocznem 
oburzeniem, dopuścił s:ę takiego g w a łtu ! Nie 
posiadam się z oburzenia i drew niani waszmo- 
ści, że surowo winnego osądzę i

— Pokorne dzięki składam waszej wielmo- 
żności! mówił Wylęgowicz pochylając głowę z 
niskim ukłonem. Pokorne dzięki nie w mojem 
lecz wielebnych ojców imieniu przyjmij dobro­
dzieju i opiekunie nasz! O tak, tak! taką wio- 
lencję trzeba z całą surowością ukarać, bo je ­
żeli pobłażliwym się okażecie, to ten raptownik 
dopuścić się może gwałtu i na waszej dostojnej 
osobie, jak te już nawet powiedział! —- A z re­
sztą za same jego pisma tak bezwstydnie ogła­
szane, zasługuje bezlitośnie na karę! Już w 
Philtronie jak brytan na uwięzi rzucać się za­
czął przeciw wam! i jak by na śmiech, poważył 
się tę ramotę tak dostojnej osobie jak  wy ieste 
ście poświęcić vel dedykować! O tak, mości 
wójcie, nic mu płazem nie puśćcie, bo to chy­
ry i złośliwy człowiek który narzekając na 

chciwość drugich, sam jest gorszym od nieb. — 
I nie dziw! ciągłe hulanki, biesiady — wyma­
gają aby mieszek był pełny 1 Ojcowie, wiewaj­
cie mi, usilnych dołożą starań, ażeby tego wi­
chrzyciela. pognębić i nieszkodliwym nozynić — 
rozpocznijcie tylko! a zobaczycie co to z tego 
dalej będzie!

“  J ! popamięta on naszą władzę, — 
zawołał wójt uderzając zaciśniętą pięścią o stół,— 
i mimo przyjaźni księdza biskupa kijowskiego, 
jaką się przechwala, mimo szczególnej łaski jaką 
go otacza imei pan podkomorzy lnbelski, a na­
wet i sam pan wojewoda — to jak jestem Mrzy­
głod wójt lubelski, upokorzę go i zgnębię tak, że 
jak żebrak jaki skończy życie w szpitalu! — Ho 
ho ! mnie niczem nie przekupi! — I waszmość 
mości Wylęgowioeu miej iię  na baczności, bo

to szczwany lis, i nie obejrzysz się, jak  cię w 
sieci oplącze!

— Oj nie doczekanie jeg o ! — zawołał pro­
stując się Wylęgowicz, — i nie ma obawy! — 
nie zapomnę ma nigdy despektn jaki mi wyrzą­
dził, gdy imieniem palestry witałem najjaśniej­
szy trybunał zebrany tego lata na kadencję! Nie 
zapomnę co powiedział tak głośno, iż wszyscy 
obecni słyszeli i wielkim śmiechem huknęli, 
wskazując palcami na mnie ! A mówiłem właśnie
0 nieprzeaajności sumienia, i o obowiązku jaki 
ciąży na paiestrze, na sędziach, na burmistrzach
1 rajcach. Pamiętam jak  dziś żem powiedział 
w tedy: Quod jure fit, jnste ftt — i tej zasady 
wszyscy co z prawem mają do czynienia trzy- 
njać się winni wiernie i statecznie! a on, war­
choł, ozwał się wtedy na cały głos ;

„Koma tu prawić o sumieniu i cnocie!?
O paiestrze, s4dach i o onej robocie?
Wszak ci to Jadasz, oo prawdę zaciera
Gmatwa rzeczy ludzkie, Boga się zapiera ! *

— A! śmiałek, dufa w swój wielki rozum i 
opiekę możnych panów, — rzekł wójt zwraca­
jąc się do Adama Przytyki, który właśnie doń 
się zbliżył — lecz nic to nie pomoże, nie po­
zwolimy przecież, aby w naszem kole zasiada­
jący rajcą takich zdrożnośoi się dopuszczał, znaj­
dziemy sposób — znajdziemy!

— Oj dla czego n ie ! tego I jak się mówi — 
zawołał Przytyka siadając na ławie, — ja  już 
dawno tego jak się mówi prosiłem, ostrzega­
łem, przedstawiałem, ażeby tego jak się mówi, 
raz już skończyć z tym tam tego sławetnym 
Klonowiczem.

— Coś wasze mówił? Kiedy? — rzekł 
wójt — przeciwnie, broniłeś go zawsze, mieniąc 
się jego przyjacielem!

— N o! tego jak  się mówi, — odparł P rzy­
tyka, nie przeczę — nie przeczę, jednak za­
wsze tego jak się mówi kiedy sławny wójt sam 
dziś tego utrzymuje — to tego jak się mówi, i  
ja  nie mogę inaczej! (C. d. n.)



lubo sfery wiedeńskie przyznać tego nie chcą 
Zobaczymy więc teraz, czy Niemcy stoją jeszcze 
„ramię do ramienia” z Austiją, czy też polecą 
jej aby sama wypiła to piwo, które pour le ro 
de Pntsse sobie nawarzyła.

W sobotnim nnmerze podaje ks. Kaczan 
trzecią i ostatnią część swego artykułu w sp:» 
wie możliwości pogodzenia się stronnictw ru- 
skich. Szanowny antor nderza mianowicie na 
tych co utrzymują, że jeszcze nie pora na to go­
dzenie się. „Tu, gdzie wrogowie nie czekają, ale 
ze wszystkich stron napierają — daje się nam 
radę pozostawienia wszystkiego czasowi!* woła 
ks. Kaczała, i następnie powiada: „Otóż prze- 
dewszystkiem skąpienie sił! A gdyby ono i te­
raz jeszcze me weszło w życie, to będziemy wi­
dnieli, o kogo się rozbiło.” I  zaraz potem, w je­
dnym ciąga pisze: „Drugie pytanie: co dalej — 
jeżeliby zbliżenie i sił skupienie ciągle jeszcze 
napotykało przeszkody ze strony tych, którzy 
w źle zroznmianym interesie odrzucają pojedna­
nie, a rozstrój, ku uciesze wrogów naszych 
trw °ł dalej?”

To drugie pytanie dowodzi już samo, że ks, 
Kaczała pogodzenie się stronnictw ruskich nwa 
ża za niemożliwe. Z góry też oświadcza w tym 
trzecim artykule, że stronnictwa mogą sobie po­
zostać przy su ich odrębnych zasadach, celach i 
zabawach — ale powinny wspólnie pracować o- 
koło moralnego i materjalnego dobra ludn — n 
turalnie przeciw tym „wrogom, którzy zewsząd 
napierają”, i „cieszą się z rozterki w obozie 
ruskim”. W tym celu żąda skupienia sił, ale sam 
nie wierzy, aby głos jego co wskórał, więc sta 
wia owe drugie pytanie. Badzi zatem, aby „Pro- 
św ita“ i „Towarzystwo Kaczkowskiego” obra­
biały lud jeźli nie wspólnie, to równolegle — a 
to taniemi książeczkami, nie zaś gazetami, któ­
re się na nic nie przydają n Indu, — a dla za­
chęty do pisania takich książeczek, aby uyzna- 
czano nagrody bodaj po 100 złr., — oprócz tego 
możnaby gdzieniegdzie włośeianom dawać jednora 
zowe zapomogi na zakładanie sklepów po wsiach 

O ile jednak wiemy, z radą co do owych 
książeczek ks. Kaczała bardzo się spóźnił — o- 
bie frakcje ruskie pracują już oddawna w tym 
kierunku z wielką gorliwością, w tym samym 
dachu, choć odrębnie, i moskalofilska frakcja na­
wet języka ludowego używa w tych książecz 
kach i aksamo jak  frakcja Ukraińców- Ale inna 
rzecz z utworzeniem funduszu na tę sprawę, tu ­
dzież na inne podobne. Ks. Kaczała przypomina 
że odezwa w tym duchu wydaną została w nr. 
44. D ła  z r. z., że ją  ponowiono w nr. 25. Di- 
ła z r. b — i dopiero po tej drugiej odezwie 
ogłosiła redakcja Diła, że „jeden z wielce powa­
żanych patrjotów naszych zobowiązał się złożyć 
na powyższy cel sumę 300 złr. w nadziei, że 
znajdą się jeszcze ofiarni patrjoci, którzy bodaj 
•nniejszemi datkami nie zaniedbają p.zyczynić 
się do powyższego cela; i skoro ten fundusz bę­
dzie uzupełniony ofiarami do odpowiedniej wyso­
kości, potrzebnej na premie, to redakcja porozu­
mie się z dawcami ofiar i ogłosi konkurs na do­
tyczące prace literackie.”

„Ale i tyle wszystkiego — dodaje ks. Ka­
czała, i tern westchnieniem kończy swój artykuł 
— bo ani do składek nie zawezwano ani kon­
kursu nie rozpisano!”

Komentarza dodawać od siebie nie myślimy.

Tymczasem zaraz po tej interpelacji Wniósł 
Lienbacher od klaba środkowego inną: miano­
wicie powołując się na nchwaloną już przez 
Izbę posłów rezolucję, zapytuje: czy rząd zamy­
śla, wnieść w najbliższym czasie projekt no?-ej 
ustawy o akcjach, a jeżeli nie zamyśla, to z ja­
kich powodów ? |

Do trybunału stanu wybrany został — tym 
razem niewątpliwą już większością 147 głosów 
przeciw 113 — kandydat prawicy dr. Hassl- 
wantner.

Na sobotniem posiedzeniu przedL Izby po 
słów wniósł minister Dunajewski projekt ustawy 
o pewnych zmianach w poborze należytości od 
umów na szczęście, tndzież od aseknracyj, insty- 
tucyj pensyjnych i umów na renty dożywotnie. 
Takie same zmiany nastąpią we Węgrzech.

Minister br. Pino uzastuiniał projekt ustawy
0 pocztowych kasach oszczędności — których 
potrzeby nikt nie zaprzecza.

Centraliści wyjechali z dwoma konceptami. 
Najpierw żydek p. Jaques wniózł projekt usta­
wy, dotyczący zmian w postępowaniu „objekty- 
wnem” z prasą. Centraliści wcale nie występują 
w tym projekcie z żądaniem skasowania tego po­
stępowania, albo do ograniczenia go jak w Pru- 
siech do pewnych rzeczy (obraza majestatu, obra­
za moralności i bezpośredni-? wzyw uie do po­
pełniania złoczyństw), to jest cała to „objek- 
tywne” p< - tępowanie zatizymują i nadal —
1 wnoszą tylko, aby wyrokowały w tych spra 
wach nie sądy urzędnicze, ale sądy przysięgłych. 
Proknratorji i policji pozostawia ten zabawny 
wniosek zupełnie władzę, jaką obecnie mają w 
tym względzie! Aż FrmdbU. solennie przedrwiwa 
ten wniosek centralistów. Dzisiaj rzeczy stoją 
tak, że redakcje, zwłaszcza polskie, zgoła nib 
wnoszą objekcji przeciw konfiskacie objektywnej, 
bo co im z tego, że sąd kiedyś po tygodniach 
lab miesiącach zniesie konfiskatę! Artykuł wte­
dy już niema celu. A wniosek centralistów nic 
w tom nie zmienia.

P. Klier zaś wniósł interpelację z powodu 
znanych wypadków chachlo skicl i innych co 
do prześladowania Niemców prze: ludność cze­
ską — i py ta: czy ministrowi spraw wewnętrz­
nych co o tych wypadkach wiadomo i czy za­
myśla zapobiegać ponawiania się podobnych wy­
padków?

Koncert Dengremonta.
Ladzie, wychodzący z zasady, że psychiczny 

rozwój człowieka mnsi się odbywać równie pra­
widłowo jak rozwój fizyczny, a przechodząc pe­
wne ściśle wymierzone okresy, stopniowo się do­
skonalić, aż wreszcie dojrzeje i pełnem kwieciem 
rozkwitnie; są zdania, że legenda o „cudownych 
dzieciach” urosła na tle bujnej fantazji, podsyca­
nej pobłażliwością dziennikarskich sprawozdaw­
ców. I tezy swej bronią wybornie. Przedewszy- 
stkiem podnoszą jako nader ważny argument tę 
okoliczność, że na pola naaki, a więc najwyższej 
intelektualnej pracy, legenda ta  nie istnieje. Nikt 
nigdy nie słyszał o dwunastoletnich astrono­
mach, filozofach, jnrystach, przyrodnikach i t  d. 
Podobnież i na pola sztoki nie zdołała ona zaa­
doptować się do wszystkich jej gałęzi. Nie zna­
my ani malarzy, ani rzeźbiarzy w spencerkach. 
Nawet w dziedzinę wirtaozowstwa teatralnego le­
genda ta  wstępu nie ma. Natomiast rozgościła 
się na dobre na pola muzyki, i przypominając 
się od cz&sa do czasa, odświeża się w pamięci 
ludzkiej, wypaczając pojęcia i uwłaczając tej 
sztuce, w której świątyni rozłożyła swoje pe- 
naty.
i  i- « e sz tr  — mówią oni — że je­
żeli już me co innego, tu 'prost m m  kierunek 
dzisiejszej muzyki, dom&gąj&cy się od każdego 
wirtuoza wybitnej indywidualności i  styla odrę­
bnego, nie może sprzyjać pojawiania się cudo­
wnych dzieci. Dawniej, za czasów salonowej bły­

Moskwa.
W dłuższym artykule rozwodzi się Strana 

nad przedsięwziętą reformą wojskową i dochodzi 
do tego rezultatu, że od raza nie da się nic 
zrobić, ale dotychczasowy system musi być ko­
niecznie porzuconym Strana pisze pomiędzy 
bmemi co następuje:

„Nie bez powoda i nie z samej chęci pou­
czania na pierwszem miejsca stawiamy sprawę 
bezpieczeństwa Moskwy. Zwycięzkie Niemcy 
obliczyły się już z Danią, Austrją i Francją, 
tylko z Moskwą jeszcze nie. Ale i do tego je­
szcze kiedyś przyjdzie. Z drogiej strony Au- 

strja, którą Prusj wypierają z Niemiec, powoi: 
znaj uje swoje zadanie na „Wschodzie", wska­
zane jej przez Bismarka. Austrja wie, że nie­
mieckie prowincje prędzej czy później od niej 
odpadną i robi stdsowne kroki do spełnienia 
swego posłannictwa, to jest do utworzenia sło­
wiańskiego państwa. Już na południa słowiań- 
skiem odzywają się głosy, że Habąburgi są blii 
szymi niż Romanowy i że połączenie się z pierw­
szymi jest łatwiejszem Dominnjący wpływ au- 
strjackiej polityki w Białogrodzie, za czem do­
statecznie przemawia usunięcie serbskiego me­
tropolity, jest be^dzo charakterystycznym, jeżeli 
takie i podobne objawy bierze się w związku z 
zajęciem Bośnii i He egowiuy i jawnemi dążno­
ściami Habsburgów zatrzymania dla siebie tych 
krajów, przekazanych im sławnym berlińskim 

aktatem. Z innej znów strony widzimy, że zwy­
cięzkie Prusy nie straciły ani chwili czasa do 
zapewnienia sobie dalszych zwycięztw. A to 
nad jakim przeciwnikiem ? Rozporządzając zna­
komitą organizacją wojskową i uzbrojeniem, 
zbudowały Prusy ciały szereg fortec na swych 
wschodnich krańcach, a więc fortec wymierzo­
nych wprost przeciw Moskwie. Obecnie guber­
nie, które dotąd nazywane były „caratem pol­
skim” są naszą piętą Achilesową.

„W tych guberniach mogą Prusy i Austrja 
napaść na nas z obudwóch skrzydeł a przy szyb- 
kiem posuwania się nieprzyjacielskich wojsk, po­
zycji nad W isłą i Narwią utrzymać nie będzie­
my mogli. Na froncie zaś naszych pozycji niema 
ani jednego pnnktn, któryby mógł nam zabezpie 
czyć panowanie po obu stronach Wisły. Wojna 
tem się rozpocznie, że linię od Narwi do Wisły 
zmuszeni będziemy porzncić bez bitwy i cofnąć 
się aż pod Brześć Litewski. Nasze w dawnych 
czasach zbudowane fortece, obliczone tylko na to, 
aby mieszkańców Polski trzymać w ryzie, a więc 
tyiko zbudowane do obrony przeciw małym ar­
miom, odcięte będą od nas przez armię licząc®, 
miliony, która wysławszy przeciw tym fortecom 
małe oddziały, pójdzie z głównemi siłami na­
przód. Oto warunki przyszłej wojny. Po jednej 
stronie znakomita, prawdziwie wojskowa organi­
zacja, uzbrojenie wedle najnowszego i najlepsze 
go systemu i głęboko obmyślany system fortyfi­
kacyjny do wojny zaczepnej. A jakżeż u nas wy­
gląda? Litość i oburzenie rodzą się naraz w 
sercu przy postawieniu tego pytauii My nie 
mamy nic do przeciwstawienia i skazan. jesteś 
my na przyjaźń i wspaniałomyślność praskiego 
rządu. Jutro jaż mogą nam Prusy, jeżeli zechcą, 
odebrać Polskę. Przyjmijmy, że tego na pierwsze 
nie zrobią. Ale jakża. to być mnsi ciężko na 
sercu Moskalom, jeżel. pomyślą sobie, że ci, k tó­
rym Prusy zawdzięczają, iż nie zniknęły kiedyś 
zupełnie z powierzchni ziemi, zależą obecnie je ­
dynie od wspaniałomyślności Pras ?”

Wereszczagin
Przez kilka tygodni wiedeński „Kunstlerhans” 

był celem tłumnych pielgrzymek nietylko publicz­
ności stołecznej, ale i mieszkańców odległych przed­
mieść i wiosek okolicznych. Tłumy te szły podzi­
wiać obrazy moskiewskiego malarza Wereszcza- 
gina, który wystąpił rzeczywiście z rzeczą orygi­
nalnie pojętą i traktowaną i odraza stał się najpo­
pularniejszą figurą w Wiedniu. Gdziekolwiek We­
reszczagin nrządzał wystawę swoich obrazów wszę­
dzie obudzał wyjątkowe, gorączkowe zajęcie: w 
Petersburgu, gdzie jego dzieła przez rok cały były 
wystawione, publiczność podzieliła się na dwa o- 
bozy: bezwzględnych przeciwników nowego mi­
strza — i bezwzględnych entnzjastów jego talentH 
Powstał ferment pojęć i zapatrywań, a źe taki fer­
ment zawsze jest bodaj jednym krokiem na dro­
dze prawdy i postępu, każdy to przyzna. Cóż ta ­
kiego jest w obrazach Wereszczagina, źe wobec 
nich poszły przynajmniej w chwilowe zapomnienie 
nuże płótna Pilotty’ego i obnażone niewiasty Mar 
karta? co jest powodem, 4e, aby je  oglądać przy­
szły tłumy ludności najuboższej i najbogatszej, a 
nie jak zwykle na wystawy sztnk pięknych tylko

skotliwości, kiedy technika skierowana była do 
szablonowych efektów, kiedy miejsce stylu zaj­
mowała kosmopolityczna elegancja, podobne fe­
nomena o wiele łatwiej mogły się rodzić, bo nie 
potrzeba było być wyjątkową organizacją, aby 
sprostać tak  skromnemu zadania. Ale dzisiaj, 
kiedy technika stała się dla wlrtnoza czemś tak 
nieedzownem i zwyczajnem, że bez jej wytwor­
nego rozwoju nie wolno wprost wstępować na e- 
stradę; kiedy elegancja uważa się za zdawkową 
monetę; kiedy charakter dzisiejszych utworów 

wirtuozów do nadawania^ im piętna swej 
indywidualności i wlewania w nie swojej dnszy; 
słowem, dzisiaj, kiedy się gra nie palcami ale 
nerwami — legenda o cudownych dzieciach wręcz 
jest niemożebną.

Trudno nie przyznać, że argumentacja ta  
jest silną i przekonywującą. A jednak, jak  gmach 
karciany od powiewiu wiatru, tak  upada ona w 
obec tego, co jest najbardziej w naturze przeko- 
nywąjącem — wobec taktów. Faktem bowiem 
jest, że istnieją cudownie muzykalne dzieci, że 
pojawiają się tak  wyjątkowe a zarazem tak 
szczęśliwe organizacje, w których afektacyjne 
władze psychiczne, będące właśnie podstawą e- 
stetycznej uczuciowości, dojrzewają jak  gdyby 
pod wpływem cieplarnianych warunków o wiele 
szybciej niż przepisują regały rozwoju organiza­
cji ludzkiej. Dlaczego dzieje się to tylko na po­
la mazyki, a nie dostrzega się w innych dzie­
dzinach sz to k i; czy winą tego są trudności te­
chniczne, zewnętrzne, czy też jakie inne powody, 
tkwiące wewnątrz dnszy ? Jestto pytanie, które 
słniyć może za temat do bardzo zajmnjąeych 
psychologicznych badań, ale o którego rozwiąza-

gromadki ludzi wybranych? Oto oryginalne, na- 
W8króś realistyczne traktowanie sztuki — a powtóre 
wybitna tendencja wiejąca z jego obrazów. W ere­
szczagin postanowił pędzlem wydać batalję barba­
rzyńskiej instytucji, zwanej wojną, która wcale nie 
liwiadczy o tem, aby wiek nasz był już cywilizo­
wany, a zarazem carskiemu despotyzmowi. I  rze­
czywiście przyznaćltrzeba, źe wynalazł broń potę­
żniejszą, aniżeli najstaranniej opracowane traktaty— 
broń, która odrazu działa na masy, porywa je, u- 
nosi, i działa równocześnie na roznm i serce.

Wereszczagin, który się kształcił w peters- 
bnrgskiej akademii sztuk pięknych, a następnie w 
Paryżu, gdzie obecnie stale przebywa dał się już 
poznać przed kilkoma laty jako znakomitość kraj­
obrazami, w których odmalował daleki wschód: 
Turkestan, Persję i Indje, a w których zajaśniał 
przedewszystkiem jako pierwszorzędny tegoczesny 
kolorysta; stanął jednak na wyżynie dopiero obra­
zami z ostatniej wojny moskiewsko-tureckiej. Obrazy 
te dały mu sposobność nie tylko do rozwinięcia ol­
brzymiej techniki, ale także do zamarkowama silnie 
nowego kierunku w sztuce, który nazwać można 
realistyczno-tendencyjnym.

Jeden z wielkich książąt moskiewskich za­
brał ze sobą Wereszczagina na wojnę z Turka- 
ni, ażeby tenże odmalował szereg obrazów z tej 

kampanji. Ci, którzy polecili Wereszczaginowi 
malować obrazy z owej wojny, byli pewni, że ar­
tysta pójdzie utartymi przez wszystkich batali­
stów tory, że dzieła jego będą niejako apoteo­
zą ich rycerskich czynów, że z obrazów jego 
będzie t Lał zapał żołnierski jak  z obrazów Ho- 
acegi Vemeta, Lallmanda itd. Jakże się jednak 

sawiedli! Wereszczagin zamiast takich okazów, 
jak cu. od niego żądano, wymalował sto kilkana­
ście arcydzieł, w których oddał wstrząsający do 
gięL  realizm: wszystkie okropności barbarzyń­
skiego ludobójstwa, powszechnie wojną zwanego, 
w których okazał w całej nagości zbrodniczy 
idjotyzm despotów, poświęcających tysiące tysię­
cy ludzi rzekomo dla wyższych celów, a w isto­
cie dla swych egoistycznych celów. Pomiędzy 
obrazami Wereszczagina niema ani jednego, z 
któregooy wiał zapał rycerski, ani jednego, na 
którymby, jak to przywyknęliśmy widzieć, było 
wi oczne jakiekolwiek bohaterstwo, ani jednego, 
na którymby powiewał wysoko sztandar wśród 
gron dy żołnierzy gotowych bronić go do ostatniej 
kropli krwi, na którymby dowódzca na spienio­
nym rumaku z szablą wyciągniętą pędził poledz 
śmiercią bohaterską, lub rozprószyć wrogów sze­
regi — słowem nigdzie wyższej myśli, ognia, 
zapała, a natomiast wszędzie rozpacz, śmierć 
wśród najsroższych katuszy, nędza, boleść i zwie­
rzęca głnpota malująca się na twarzach żołnie­
rzy, którzy jak bydło idą na śmierć, nie wie­
dząc po co ni dla czego. Ażeby dać czytelniko­
wi próbkę, jakie są obrazy Wereszczagina, przy­
taczamy za fejletonistą Czasu ustęp następujący: 
Kozi :ka placówka nad Dunajem.

Jesienny pejzaż cudowny, Duiaj szeroko się 
rozlewa, kozak stoi na pagórka i patrzy... a 
może patrzyć daleko, bo widok przed nim głębo­
ki, wzrok może utonąć gdzieś aż w Czarnem mo­
rzu. Nie stoi on tam dla przyjemności; spojrzyj­
cie na drugiego żołnierza, który siedzi przy nim 
na ziemi i łata  dziurawą koszulę, a zobaczycie, 
że oni obydwaj nie turyści, ale sołdaty, walczą­
cy z niedostatkiem, pomimo, że jeszcze Dnuaju 
nie przeszli. Za Dunajem zima: sołdaty idą po 
pustych drogach, tu i ówdzie nagie drzewo, bło­
ta i śniegu dużo, wojenne telegrafy i kruki. Je ­
den i drngj żołnierz wpadł do rowu — i już nie 
powstanie. W jednostajności wojennej grozy jest 
czasem pi myk radości, ale ta  radość jeszcze 
setkom żon i matek rzewne łzy wyciśnie. Od­
dział wojska moskiewskiego odniósł zwycięztwo, 
w górskiej kotlinie. Oi, co zwycięztwo przeżyli, 
stoją na lewo w dolinie, broń do nogi, Skobelew 
co koń wyskoczy, przejeżdża koło nich. „Dzięku­
ję wam rabiata!” — woła, a oni czapki rzucają 
w powietrze, pomimo, że uszy mają odmrożone. 
Na lewo pokładli się ci, co swą krwią zapłacili 
za zwycięztwo, leżą tak, jak leżeli rzeczywiście, 
bez żadnej poetycznej okrasy, z otwartemi rana ■ 
mi, rozpłatanemi twarzami, obryzgani skrzepłą 
krwią i błotem. O rannych nikt się nie tro­
szczy — tylko kruki. — Idźmy dalej w tym try­
umfalnym pochodzie moskiewskiego wojska pod 
•nury wiecznie kwitnącego Stambułu. Podobno 
ich tam czeka raj, sielanka, ale po drodze? — 
Cóż po drodze? — przejście przez Szipkę. To 
kulminacyjny punkt strasznej epopei.- Naczelny 
wódz donosił ztamtąd, że „w Szipce wszystko 
dobrze, spokojnie” — Wereszczagin zaś wyra* - 
lował ów spokój. Oto rozstawione pikiety dbają 
o to, żeby nic złego nie zaszło. Sołdat, w szy­
nela stoi i broni się jak może przed śnieżną za­
wieją, odwrócił się z wiatrem, śnieg go powoli 
otala, sołdat brnie już po kolona, a na hełmie i 
bagnecie osiadły całe kiście lodowców, jak na 
snchem drzewie. — Na drngim obrazku cieplej 
sołdatowi, śnieg przysypał go prawie do połowy, 
skrzyżowane ręce trzymają jeszcze karabin, ale 
kto wie, czy go trzymają siłą krążącej krwi w 
człowieku, czy też siłą skostniałych, na pół prze­
marzłych moszkułów. — Na trzecim nar —ue 
płótnie już bardzo ciepło nieszczęśliwemu, śnie­
żny puch całkiem go otnlił, żołnierz spoczął w 
nim na wieki... Nie wiem, czy jest drugi malarz 
na świecie, któryby tak oddał śnieżną zamieć, 
jak Weres ;czagin na tych trzech obrazach, trze­
ba sie było nrodzić w zaspach, na północy, aby

tak przeniknąć zwodniczą miękkość śniegu i gro* 
źny urok zawiei.

Idźmy jednak dalej, za malarzem. Nadeszła 
wiosna, lato, jesteśmy pod Plewną. Gar siedzi 
spokojnie na nagim pagórka, otoczony całym 
swoim sztabem i patrzy się przez lunetę. Na co 
się patrzy? — nie widzimy, bo kłęby dymu za­
słaniają obfaz Spojrzyjmy jednak na inne płó­
tno, a dowiemy się jakie tam mogło być wido­
wiska Oto za koszami, napełnionemi ziemią, le­
żą, przysiadają żołnierze czekając na coś? na 
zwycięztwo, na spotkanie się z nieprzyjaciółmi? 
bynajmniej, czekają z wyrazem śmiertelnej trwo­
gi w twarzach, chwili, w której pierwsza bomba 
życie im odbierze. Wszak im mszyć się nie wol­
no, oni tam mnszą walczyć swoją biernością. 
I  doczekali się: na następnym obrazie z koszów 
już tylko strzępki, a z żołnierzy nieforemnie po­
rozdzierane cielska. Lepiej im, aniżeli tym, któ­
rzy ranni ocaleli. Widzimy to na innym dużym 
obrazie. Wiozą ich na małych bułgarskich wóz­
kach; skwar, spieka w powietrzu; muchy, koma­
ry, różnorodne zjadliwe robactwo ściąga do ran 
otwartych, nieopatrzonych, bo pieniądze prze­
znaczone na bandaże i lazarety, przepił pierw­
szy lepszy przedsiębiorca w Jassach lub Buka 
reszcie. U Turków nikt się przynajmniej o nę­
dzarzy nie troszczy, składają rannych i trupów 
do jakiego i lochu, który ię zwie lazaretem, i 
tam pozwalają im marzyć o siódmem niebie i 
huryskach. Od tego lazaretu, który takte w ga- 
lerji widzimy, oczy się odwracają, jedyną posta­
cią, która jeszcze ma dość siły, aby stać pomię­
dzy trupami i rannymi jest żołnierz z roztrza­
skaną brodą. Zawiązał sobie białą chustą dolną 
:zęść .warzy, ak  krew przeciekła przez płótno 
i zamieniła się w brzydki skrzepły daster. Je  
dna z moich znajomych pań zemdlała na widok 
tej krwawej sceny szpitalnej, musiano ją  wynieść 
z przybytku sztuki. Cierpliwości! epopeja się 
kończy, mamy wielkie pole przed sobą, na mem 
rzędem poskładane trapy, sine, strętwiałe, pora­
nione, zbroczone krwią, takie jak oyły rzeczy­
wiście. Pole się ^ągnie w nieskończoność, chlor­
kiem ani wapnem go jeszcze nie przysypali, na 
jednym krańca stoi pop w czarnej kapocie w a- 
systencji sołdata, i czyta modlitwę. Społeczeń­
stwo tyle tylko uczyniło dła kilka a może kil­
kunastu tysięcy ludzi, że oficjalny za nich kaza­
no odczytać pacierz.”

Z opisu tego przebija się jasno tondencja 
Wereszczagina, a jest nią, przedstawić nie fan­
tastycznie, ale z realną prawdą, czem właściwie 
jest wojna: ohydnem morderstwem en masst 
Wereszczagin, ażeby działać jak najsilniej na 
publiczność, kazał wieczorem oświetlać swoją ga- 
lerję światłem elektrycznem, a organy na któ­
rych równocześnie za obrazami odgrywano ża­
łobne melodje, podnosiły jeszcze efekt. Cenę wstę­
pu naznaczył malarz jak najniższą, 10 ct., ażeby 
umożliwić zwidzenie wystawy nawet ladziom a- 
bogim. To też, jak  wspomnieliśmy na wstępie, u- 
dział publiczności był ogromny, a przepotężne 
wrażenie obrazów było bezwarunkowo najsilniej­
szą ze wszystkich dotychczasowych agitacją 
przeciw wojnie i despotyzmowi — którą podno­
siło jeszcze to, że obrazy te są rzeczywiście 
świetnie malowane.

Nienawidzimy Moskali, jako tych, którzy 
nas ciemiężą — ale Wereszczagin malu­
jąc te obrazy przestał być Moskalem, w złem 
tego wyrazu znaczenia, i dlatego choć jest niir 
z urodzenia, należy mu się hołd całego świata 
cywilizowanego, nietylko jako wielkiemu mi­
strzowi języka, ale co więcej jako wielkiemu 
człowiekowi, który ma duszę szlachetną i używa 
swego talentu w kierunku uczciwym. To tez nic 
nie pomoże agitacja wiedeńskich malarzy akade­
mickich przeciwko niema, nic nie pomogą odczy­
ty takiego Canona przeciw realizmowi w sztuce, 
a specjalnie przeciw Wereszczaginowi —■ dziełt. 
jego bezwątpienia są wielkie, co mnsi każdy 
przyznać, choćby ze względu na abstrakcyjne po­
jęcie piękna nie zgadzał się we wszystkien na 
kierunek przezeń reprezentowany.

Kończąc naszą pobieżną wzmiankę o We 
reszczaginie, dodać musimy, że akademickie to 
warzystwa słowiańskie urządziły dla niego u- 
cztę, na którą jednak nie mógł przybyć z Pary 
ża Wereszcsagin z powodów odeń niezależnych 
Polacy nie przyjęli w niej udziału z powodu wy* 
bitnego jej panslawistyczaego charakteru.

Z Izby sądowej.
( S ta n o w isko  urzędninów  gm innych.)

Pan A. C. zostawał od r- 1352 na mocy rzą­
dowej nominacji w 'łn*bl _ £n in7 miasta Starasól 
jako systemizowany urzędnik. Vv r. 1867 przeszedł 
na etat autonomicznej gminy z tym dodatkiem, że 
przepis/ co do uwolnienia, oddalenia i pensjonowa- 
nia rządowych urzędników do niego stosować się 
mają Doszedłszy wreszcie jako jekretarz i kasjer 
do płacy 650 złr., wyjechał w lecie 1876 dla ra­
towania zdrowia za 14-dniowym urlopem, który na­
stępnie ca dwa mieniące przedłnżony został. Lnbo 
dalszym prośbom o przedłużenie urlopu odmówiono, 
p. A. C. nie wracał, tłnmacząc się skołatanem dro- 
wiem i potrzebą ratowauia wzroku pracą nadwą­
tlonego. Wrócił wreszcie w jesieni 1877 i wyjetftjal 
uchwałę, mocą której Bada gminna dla niezdolności 
do pracy chorobą spow odow anej w stan spoczynku

go przeniosła, i zamiast prawnie należącej się e 
rytnry 406 złr., t  względu na podupadłe fina 
miasta tylko emeryturę w rocznej kw.cie 280 
mn przyznała.

W parę tygodni potem wyszło na jaw, że 
C. jeszcze przed uzyskaniem pierwszego nrl 
otrzymał mianowanie na prowizorycznego sekrt 
rza magistratnalnego w jednem z większych mi 
Galicji i źe od wyjazdn z Starejsoli pracował i 
przerwanie i pracuje na tej posadzie, wymagają 
nierównie większego wytężenia sił i wzroku. Zebr 
się więc Rada gminna starosolska i uchwaliła, 
będąc przez swego urzędnika wprowadzoną w bł 
unieważnia dawniejszą uchwałę i zamyka panu 
dalszy pobór emerytury. Pan C. odwołał się od 
uchwały do wyższych władz autonomiuznych ; Vi 
dział powiatowy odrzucił wprawdzie jego reku 
Wydział krajowy jednak uczynił mu zadość, zni 
rekurowauą uchwałę i polecił gminie sta, ioIsk 
wypłatę tak zaległej jakoteż bieżącej emerytury.

Przeciw uchwale tej wniosła gmina staro sold 
zażalenie do trybnnałi administracyjnego, dowod2 
gruntownie, źe przyrzeczenie emerytury jej nie w: 
że, ponieważ w błąd wprowadzoną została. Pr 
nstuej rozprawie dnia 24. b. m. odbytej, oświt 
czyi zastępca gminy, adwokat dr. Lndwik WolsL 
Le zarzntu tego jako odnoszącego się do kwes 

cywilnego prawa, nie będzie bliżej rozwijać, nai 
miast wytknął inną nielegalność, a mianowicie, 
Wydział krajowy wdał się w orzeczenie o służb 
wym stosunku między gminą a urzędnikiem, któ 
jest Ktosnnkiem prywatnego prawa, a zatem tyli 
ocenieniu zwykłych ów ulegać może. Zastęp 
Wydziału, adwokat dr. Raczyński opierał się uś­
nie uwzględnieniu tego zarzutn jako nowego zup* 
nie pn.iktu, którego w zażaleniu nie przytoczon 
w którego ocenienie zatem trybunał wedlng ustav 
wdawać ę nie może. Po replice dr. Wolskie) 
trybunał (któremu prezydent hi Belcred* prze w 
duiczył) udał się na ustęp i po npływie godził 
wrócił z wyrokiem, mocą którego orzeczenie ^  
działu krajowego z przyczyn przez zastępcę gma 
wytkniętych a mianowicie dla braku iompetsuc, 
jako przeciwne ustawie zniósł. Pod względ«*n for 
rnalnym wypowiedział trybunał w motywach wyroki 
źe sprawdzanie kompetencji władz admiństracyj 
nych należy do tych jego atrybucyj, któr> z urzęd 
sprawować się mają; tudzież źe stron* powodow 
już w pisemuem zażaleniu przeciw decyz/i Wydziału ' 
>góle nielegalność zarzuciła, a zatem miała prawo prz 
rozprawie t-n zarzut bliżbj uzasadnić i t;m  oelet 
zachodzące powody nielegalności, a mianowicie nie 
kompetencję wytknąć.

.iscoia i zaiiuui
Dnia 28. listopada.

*  Termometr W°kaznje w południe 8 topnh 
ciepła. Piękna pogoda, trwająca od dłuższegu czasn 
stale się ntrzyr*uje.

*  W rocznicę jutrzejszą odbędzie się w tea 
trze hr. Skarbka przedstawienie znakomitego dra 
matu Juliusza Słowackiego p. t. „Horsztyń*1?!”, u 
zupełnionego przez Anrelogo Urbańskiego. Częśi 
dochodu przeznacza dyrekcja teacrn na korzyśi we 
teranów z r. 1831. Publiczność zamanifestuje sit 
jutro niezawoduie licznem zebraniem w amfiteatrze 
tak ze względu na cel przedstawienia, jak i ns 
znakomitą rzecz, najlepszą może w dziedzinie dra 
matycznej literatury polskiej,

* Wieczorek Mickiewiczowski. W sobotę od 
był się w sali ratuszowej obchód 26 rocznicy zgo­
nu Adama Mickiewicza. Sala była przepełnioną. Mię. 
dzy obecnymi zauważyliśmy wielu profesorów uni­
wersytetu. Resztę krzeseł ustawionych w sali za­
jęła płeć >iękna — młodzież akademicka zajęła 
m iejsca wolne pu za filarami po obu strorach sali. 
Galerje były przepełnione również płcią pijkną.

Przewodniczący Czytelni akademickiej utwo­
rzył obchód piękną przemową, w której wypowie­
dział w imieniu młodzieży pragnienie naśladowa­
nia nieśmiertelnego Adama w miłości ojczyzny i w 
cierpieniu dla niej — w miłości bez nagrody — w 
cierpieniu bez winy!...

Po świetnie oddanej uwerturze z Atalii, w któ­
rej wykonaniu wzięli udział znakomity nasz piani­
sta p. Kar ul Mikull, tudzież pp. Wszelaczyński, Ko ■ 
ronowicz i młodziutki akademik p. Dziubiński wy­
głosił z wielką precyzją akad mik Pepłowski dra­
matyczną scenę zgonu Wallenroda.

Odczyt akad. Mazano wskiego o rozwoju uczu­
cia w poematach Mickiewicza: Ola do młodości, Pa­
rys i Improwizacja, pracę świadczącą o grunto- 
wuem zroznmieniu przedmiotu 1 zamiłowaniu z ja ­
kiem traktował go autor — nagrodzono tklaskami 

dwukrotuem wywołaniem autora.
P. Wszelaczyński odegrał następnie dwa otwo­

ry Chopina: Poloneza i mazura, w czem dał się 
poznać jako biegły interpretator wielkiego mistrza. 
Koroną częi ći muzykalnej programu było wykonanie 
pieśni litewskiej Chopina, i Poloneza z opery Mo­
niuszki: „Hrabina*, przez chór Towarzystw! mu­
zycznego pod kierownictwem p. Miknlego. Obchód 
zakończył uproszony do tego rektor dr. Leonard 
Piętak, i w pięknej podniosłej przemowie w^jwał 
młodzież do naśladowania Adama w jego cichej, nie 
pragnącej roagłoąn pracy.

Składając ninlejsre spraw zdanie % obchodu 
nie możemy wstrzymać się od jeane," uwagi. Spo-

ie kusić się wcale nie możemy. Konstatujemy 
tylko fakt, — a taki sam właśnie fakt skon­
statowała wczoraj licznie zgromadzona publicz­
ność w sali Dorna Narodnego.

Występował Dengremont.
Piętnastoletni chłopak, o bardzo sympaty­

cznej powierzchowności, ubrany w aksamitny 
spencerek, a ozdobiony na piersi dwoma orderami 
— złotym medalem z konserwatorjnm w Rio de 
Janeiro i również złotym medalem meiningen- 
skiego Towarzystwa przyjaciół sztuki — wystą­
pił na estradę. Przyjazd tego endownego dziec­
ka do Lwowa poprzedziła rozgłośna lama. Nie­
mniej jednak powitano go z pewnym scepty- 
zmem. Skrzypce nie należą bowiem do rzędu 
tych instrumentów, nad któremi łatwo zapano- 
w ić. Do tego pierwszy numer programu zapo­
wiadał polonez Wieniawskiego, ten sam utwór, 
który tak głęboko wbił się nam w pamięć, kiedy 
jrzed czterema laty grał go nam sam autor. 
Więc trzeba było niepospolitej odwagi, aby przed 
naszem audytorjum rozpocząć swój występ od 
owego polonezu.

I  okazało się, że odwaga ta  była znpełnie 
uprawnioną. Dengremont ma najkompletniejsze 
prawo grać po Wieniawskim polonez Wieniaw­
skiego, a tytuł do tego prawa zdobywa nie przez 
to, żeby miał grać identycznie z tym nieodżało­
wanej pamięci królem skrzypków, lecz przez to, 
że posiada ognisty temperament i podzwrotniko­
we nerwy, wprowadzające go intuicyjnie na wy­
żynę sztuki.

Po przełamania pierwszych lodów, scepty­
cyzm zmienił się od raza w entuzjazm, a ten 
znowu wzrastał z każdym numerem zakreślał

coraz głębsze kręgi w sercach słuchaczy, a dło­
nie ich składał do coraz rzęsistszych oklasków. 
Dawno już nie pamiętamy koncertu, któryby tak 
silne zrobił urażenie, taki zachwyt wzbudził w 
audytorjum. Dla odszukania analogii trzeba się 
cofnąć myślą aż do koncertów Bulowa, H. Wie­
niawskiego lab pani Artot.

Że Dengremont posiada technikę wyborną, 
że czystość intonacji jest nieposzlakowaną, że ton 
ma wprawdzie nie zbyt szeroki i silny, ale za 
to dziwnie delikatny, że przytem staicata jego 
zachwycają powiewną swą lekkością, że ma cu­
downe flaiolety, że w podwójnych tonach jest 
jest nieomylnie czysty, że wreszcia wytworna 
swoboda, towarzysząca najszykowniejszej gim­
nastyce lewej ręiu potęguje jeszcze w słuchaczu 
siłę tych wszystkich przyjemnych wrażeń, to są 
wszystko szczegóły, które jnż się same przez 
się rozumieją po tem, cośmy powiedzieli wyżej 
o trudnych a tak  nieodzownych warunkach po­
pisywania się w dzisiejszych czasach na koncer­
towej estradj

Ale czytelnik ma prawo zażądać od nas, a- 
byśmy poda.i krótką a dobitną definicję gry tego 
fenomenalnego dziecka. Owoż, żądani i tema za­
dość czyniąc, przypomnieć mnsimy, że obecnie 
istnieją dwie szkoły skrzypków. Niemiecka impo­
nuje powagą, powściągliwością, panowaniem nad 
porywami, klasycznym spokojem, który chwilami 
sprawia wrażenie chłodu. Niedawno słyszeliśmy 

achima, a nieco dawniej Wilhelmiego, dwóch 
nąjznakomitszych reprezentantów tej szkoły. Na­
tomiast szkoła francuska przenosi życie nad ową 
skoncentrowaną w retorcie myśli kwintessencję 
nczncia, którego mocy i dzielności domyślać się

może jedynie szczupły zastęp wybranych. Więc 
podczas gdy Niemcy grają jeno dla mózgu, F ran­
cuzi pamiętają o tem, że droga do mózgu pro­
wadzi przez nerwy. Wieniawski był cudowną 
syntezą obu tyci szkół. Dengremont jest jednym 
z najznakomitszych reprezentantów ostatniej.

Oprócz Dengremonta występował jeszcze na 
wczorajszym koncercie p. Leitert, pianista, o  któ­
rym jeżeli nie będziemy mówili z takim zacnwy- 
tem jak o Dengremoncie, to jednak z równym 
respektem. Jest to wirtnoz pierwszorzędnej siły, 
nmiejący pogodzić mistrzowskie wykończenie 
szczegółów z imponując .m uplastycznieniem cha-
i aktora całości. Jako jeden z reprezentantów 
Lisztowskiej szkoły, posiada p. L eite jt oprócz 
świetrej techniki, brawury i siły, cech cha tte- 
ryzującyeh tę szkołę, niespożyte zasoby liryzmu, 
poezji idącej wprost z serca i Wprost do serc 
przemawiającej. Jakże też pełną tego litycznego 
wdzięku jest ta  blnetka jego własnego pomysłu, 
którą nam wczoraj odegrał!

Na skutek szalonych oklasków, które uwień­
czały każdy wykonany przez Dengremonta nu­
mer, odegrał ou dwa nadprogramowe utwory: 
Canzonettę Godarda, i bez akompanjamentn La 
M usette Giardiniego, utwór mający już pra rie 
200 lat wieku, prosty, skromny, a jednak jak 
wspaniały w swojej prostocie. P. Leitert, o któ- ; 
rym dodatkowo jeszcze możemy powiedzieć, że jest 
zachwycającyn akompanjatorem, zmienił svoję 
dolę programu o tyle, iż zamiast Tarantelli L i­
szt* zagrał jednę z jego Rapsodyj.

Ludwik Masłowski.



chwy, i postanowi! ostatecznie w tak tragiezny spo 
sób wyjść z fatalnej sytuacji.

Pociągi kolejowa, 
r i ś l  i i  i c i k i  l w e w s k i e c e .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KULIKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg potpie- 

s n y  o godc. 9 odo. 87 wieczór, pooĄg osobowy o 
g 11 win. 80 przed południem miązszaj.

Z POD W OŁOCZTSK i u  dworzec w Podsamor : o godz 
8 wlii. 18 rw o  i o godz. 8. min. 86 popołudnia p»- 

ołmg s d fB U f .
Z> STANISŁAWOWA: u  8t m . rano o godzicie S od* 
_  26 ór 8 godz 80*yj.
Z  OZU UOWUO: o godzinie 10 Min. t  wieszór, pociąg 

pospiÓBay j o godz. 4. min. 6 rano, pociąg mięisen 
o głdz. 4 Min. 68 po połndsdb, pociąg zdęaeany.

L w ó r , i  Izby handlow ej. u8. listopad:.
L A k e j o  z a  u t i k y .
(bez kupon bieżącego.)

Kolei galie. Karola Ludwika . . 503 50 8C6 60
3 Lwowsko-Czerniow.-Jass. . .(77 — ISO — 

Banku hypot. galie. po 800 %ł. . *06 — 310 — 
a kredyt, galie. po 800 sir. 258 — 262 — 

IL L i s t y  z a s t a w n e  s «  i 00 zh .
(boz kiponu bieżącego.)

Tow. kred gaiło. 5 piet. w. a. . 109 50 101 50 
» « « * r « * 9* 70 97 70
3  „ 5 3  ofcfM. . lfiO 50 101 60
.  .  ,  4  ,  ,  . 93 — 94 50

Banki kyp. gali*. i> piet. . . 101 60 l(-2 60
.  .  » 5 .  107. pr. 102 S5 103 25
. *  „ 5 .  : . 99 -  100 -

Galie. Zakl. kroi. wlośo. § pret. 1 0  — 102
.  „ .  ® u 93 -  94 50

DL L i s t y  d ł u ż n a  za  IGO zir. 
Ogólnego rolni**. kroi. Zakłada 

dla Galitjl i Bakowiny < pret. 9z> 94 —
IV. O b l i g ł  za 100 ab.

Indonuizaoyjno galicyjskie . 100 50 101 50 
Obligaejo komu. Zakł. kr. wl. •■/, 100 — 101 50 
Pośyezka kraj. z r. 1871 po t  pr. 101 — 103 —
Losy wiazta Krakowa . 20 76 22 75

a „ Stanisławowa . 24 50 26 50
V. M o i  o t y.

Dukat holoadorski . 5 50 6 60
M Mianki . . 6 53 5 63

*apolooudor . . 9 56 9 4«
Półfaeparjał rosyjski . . 9 68 9 76
Rubal rosyjski srebry . 1 50 1 *5

s, „ papiorewy . . 1 24‘/, 1 S6*/,
100 marek siemiockitk . 57 99 58 5u
Srebro....................................... 99 60 100 KO
Ktpeuy w srebrze . . 99 25 lCCi 25

znania i stara się o objęcie dyrekcji sceny naszej. 
Podobno jeszcze inni starają się o dyrekcję. — 
Wczoraj głoszono po mieście, i i  dyrekcja spółki te­
atralnej wniosła do sądu o obłożenie aresztem rze­
czy należących do p. Doroszyńskiego. Pomimo tego 
odbyło się wieczorem zapowiedziane przedstawienie 
„Zbójców“ przy miernym udziale publiczności. Do­
wiadujemy się w ostatniej chwili, iż dyrekcję na 
lat 6 objął artysta p. Łucjan. Życzymy mu powo­
dzenia.

* Kraków się' bawi wyśmienicie; przedwczoraj 
dawauo bankiet na cześć hr. Henryka Wodzickiego, 
który został mianowany członkiem Izby panów, a 
równocześnie nłożono już komitet do urządzenia 
baln prawniczego. Gdy szło o reformę administracji 
nie zważano za właściwe porozumieć się naprzód o 
tak ważnej kwestji; w sprawie balowej przyszło 
porozumienie rychło do skntkn.

* Podziękowanie. Pan Maksymilian Kanfmanu 
w Wrocławiu przysłał w darze dla zbiorów techno­
logii mechanicznej tutejszej szkoły politechnicznej 
kolekcję 80 gatunków surowej bawełny i 3 gatnnki 
nasienia bawełny.

Podając ten czyn do powszechnej wiadomości, 
rektorat pocznwa się do obowiązku, złożenia szla­
chetnemu dawcy publicznego podziękowania za dar 
tak cenny.

* Zmarli we Lwowie: dnia 25. b. m. Jakób 
Wurst, emeryt, urzędnik. Samuel Gall, b. radny 
miasta Lwowa, przedsiębiorca bndowli, w Wiedniu 
76 lat.

Dnia 26. b. m .: Emil Czerlunczakiewicz, se­
kretarz namiestnictwa, 57 lat.

* Jutro: ^w. Krescentego. — Mafteja Jew.
* Wiadomości policyjne s dnia *7go o. m.: 

Skradziono : Panu J . Z. z poin. 1. 32 ui. Zielona 
6 widelców 6 nożów, i 6 łyżek platynowych w łą­
cznej wart. 40 zł. i skórzaną torebkę z kwotą 14 
zł. — Panu J . W. z bndki kolejowej damskie fn- 
terko z baranków białych, męski kożuch baranko­
wy i palto zimowe.

Pani W. H. zgubiła kilka medalioników sre­
brnych, złotych i metalowych. — Pan A. Cz. ob­
rączkę ślubną z napisem F. W. dnia l i .  czerwca 
1876. — Pani Z. Sz zarękawek tuwakowy wart. 
30 zł.

Z Petersburga telegrafują pod datą 26. bm. 
Wczoraj o 2 1/, popołudniu zjawiło się w depar­
tamencie policji państwowej nadzwyczaj licho 
wyglądające indywiduum, z żądaniem, aby go 
zaprowadzono do jenerała Czerewina, (pomocni­
ka ministra spraw wewnętrznych dla powsze­
chnego bezpieczeństwa) któremu chce przedło­
żyć pewną prośbę. Przyprowadzony do pokoju 
Czerewina, zbliżył się do jenerała na kilka kro­
ków, wydobył rewolwer i wystrzelił. Jenerał nie 
tracąc przytomności nmysłn schwycił sprawcę za 
ramię i kula padła w bok, przeszywszy tylko 
uniform jenerała. Sprawca został natychmiast n- 
jęty. Śledztwo wykryło, że nazywa się Mikołaj 
Jankowski, i pochodzić ma ze szlacheckiej pol­
skiej rodziny z Grodzieńskiego. Sam podał, że 
działał z namowy niejakiego Pawła Melnikowa, 
skazanego za kradzież na utratę praw obywa­
telskich. Melnikowa również aresztowano.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 38. listopada 1881. 

godzina 2 minut 20 popołudniu.
Loty kredytowa 180.50 Węgier, kred. ak.360,25
Anglo-austr. 158— • UaJonabank 143.30
Kolej Kar. Lud. 305.50 Nordbahn 238.75
Kolej Połud. 150.75 Kolej AlfOld. 175.—
Kolej Elżbiety 217 25 Koląj Lw.-czer. 178.75
Węg. Nordoatb. 168.— Wied. Comunal. 132 25
Wąg. obi. p. w d . 97.— Galie, indemnin. 100.70
Wąg. kolej zach. 171.— Kolej aiedmiog. 112.60
Rontu wflg. 60/#119 65 Loiy tureckie — .—
Bankrerein 13(4.80 Roi. rubel pap. 1.26—
Loay wągier. 125.25 Marki niemiecki — •—

Wiedeń, 28. listopada 1881 
godzina 10 minat 42 przed południem 

Akcje kredytowo 362.10 Anglo-anstrj»o. 153.—
Kolei Kar. Lad. 305.— Koloj Połudu. 149.25 
Uaionsbaak . 1 47— Napoleoidor 9 41 
Roiyj. banknoty 1.26 Usposobienie: eieho 

B erlin , d. 25. listopada 
foddna 6 minii 45 po potadnin:

KosjJ*. bank. 216 80 Akcjo kredyt. 625. 
Lombardy 256 50 Galicyjski* 1 3 1 .
Kolsi Ram ii. 61.10 Aastr. banka 170.90

Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
hemoroidom

jest
M a ś ć  d r. Ł a b le h e .

We Lwowie w apt. Z. BUCKERA, w B r o d a c h  
w ept A. INLENDEBA. Cena słoika zł. 1.80.

Dr. Józef Fiternik
otworzył k a n c e l a r i ą  adwokacką

w Samborze.

Ł w *w , u l  H a lic k a , 1. 17/10, m ia sto .

niedawno straszliwy dramat. Pokojówka, służąca u 
fabrykanta parfnmeryj Roberta H allera, wchodząc Korzeni, Delikatesów, Herbaty

i wszelkich gatunków a t a r y c k  i zwykłych 
W IN  w pierwszorzędnych gatunkach, po cenach 
najtańszych, poleca Szanownej Pnbliosności, rę­

cząc za sumienny towar.
C o ic le ń  św ic ie  drożdże.

Na żądanie wydąje specjalna cenniki.

rano do sypialni służbodawców, została uderzona 
okropnym widokiem. W łóżeczku dz ecięeem leżało 
dwóch synków fabrykanta 3- i 5-letni w białych 
koszulkach z kwiatami na piersiach, z rękoma zło- 
żonemi jak do modlitwy. Pan domu, i młoda jego 
żona, w strojach świątecznych leżeli obok dzieci 
w serdecznym uściskn. Wszyscy spali snem wieeznem. 
Byli otruci. Na stola znaleziono świadectwa wysta­
wione dla służby. Powodem otrucia całej rodziny 
była... lichwa. Mhller prowadził dom przyzwoity, 
ale choć tego nie okazywał, popadał w coraz smu- 
tniejszy stan majątkowy z powoda gniotącej go 11-

Wi«»*ń 26. listopada.

fiittg
Htnii (isa 100 aŁt.)

locs-y aWti. w bank. 6 P** 
„ . . * mutra, i  .  ,

K ISW * 522 • • ■ • •1 J  10*0 , 1 W , 1 P . .
1884 ,  100 . .

U ctrsm atdw a po lPOW.Spr. 
Sonia slota 11 pro. . . .

^eligacjfc iademnizacyjas 
lam 100 sir.)

.....................
BakowMakłe . . . . .

I kelc publiczna papiary.

L i s t y  z a s t a w i e
( »  100 ?łr.)

Bedecored. allg. (stor. I  pr. W.
,  ewł. w 88 lal 5 pr. sr.a. 

(W . Tow. kred. siom.4pr.sns.
r> * k « *

©slia. E.ftok Ligot. 6 pr. sra.
„ Znfcł. kr. srłof.6 ,  B 

Bank anstr. węg. o . k. ftp*. 
* a a  W.1 a. 6 B

Obligacja piarwasaństwa 
kol (za IGO sir.)

Albrechta po 800 sŁ S pr*
nrebr. w. %......................

AifSidska pc 800 et. •  p*.
arebr. w. a . ...................

Cneska a 300 sir. er. v. a  
ElStiirty po 5 pro, er. - »

B ea. 1883 & pr. sr. w. a
» * 5122 f*  “ *# # 1673 6 u ,  g

r*rdj»»Bd* p*ł. * pro. mk.
t  • 6 ■

a 6 o erebt
e»L K. Ii. m  « -  6 p». er. w.a. 

,  U. em. 6 pro. .
,  m  em. 1871 300

■; IV. e. ■ 300 ił. 0 pr. 
I>rrow.-Cs*r.-Jase.I. om, 1635 

800 z 6 pro. er. w. i . 
Eawow.-Cser.-Jss. DL om. 1861 

•00 sł. 6 pre. r. w: a. . 
•ate-CteoT.-Jiitóe on lii*  

iii, S gsa.

'3łsltey}«ki bank lipotoosay
po 800 sŁ ..................

Banka aus4.-w«Ci«Mbi*łgo po
«00 elr. . . . < • •  

Oidcaebank po 100 sł*. • 
woekofersbaitk pow. po IW A  
TTiedeiski Bzakrereiffi po 190 

«fr. w, a , . .........................

Akcje kolei.
Alb ehto po >00 sit. . 
Ó U ltśiU sj pc >00 elr. erobt.

o *00 s ,
rordynaada pólaoenoj po 100

k .  ................
« a a « esk a  16*%te po >0#

a . .......................
Ketetgs!. Karola L id . po 200

m. k .................  .
^orawtóo-Szląoka (ecatraL

P* WO sł*......................
Jjwaweka- Oswaiow. - Jsusska 

t*  *C0 sł. . . . . . 
a«*4». pM. saab. po >00 sł. ** 

.  • • l.B .,300  .
•edelfa po >00 zł*, orobt. 

śwdstieg*. po 300 sd. w, a. ar. 
^iisatsoiaoab.-©**. joo zł. sra. 
iadriahn po 900 zł. or. 

SranłwBT wi*d. ae 1T0 ał 
Węgiorsko-eali (S>npb.
W po 800 s ł * . ......................

®»4or. piłsoo.-wsoh „ pa 
SS9 *tr- erob*em . . .

m t  iw  w.

taMlBit.-Jas*. **7*
300 ot. 6 pea. •*. W. a . . 

SMoks pa SIO »ł. w a .» P* 
słebt. w. a. . . • ■ • 

K&doUa om. 18*» po 800 zł 
6 aro. sr. V. a  * 

M ilfc  om MB P« MOil 
f  ant ■>.*•■* • • *

aUdmlogrodzkłoj sa >00 sb . 
I  praL

Papiery loteryjne 
(utaka).

SaUad lmod.dtahaB. i przam 
■tary po 40 ai*. m  k. 
taabwssali prosa. poi. . . 
Kogtarłofc pe W zł*, m. k. 
Ctakoweka po 10 zh. aa k. 
LcMażska p rs s t  pad. , , 
BadzbUdo m. . . .  . .
Vsłf!y po 40 ab . au k.
Badotfa po 10 zh. m. k. . 
X. Batas M  46 sł. m. k. . 
3ahog*odzkle peon. poA. 
IL I w s k  pa 40 sh . as. k. 
SkseUtasrawska (paiyeaka) 

po 30 *łr. w. a. . . .  
WaMstcta po >0 zh. m. k. 
Wlsdieohgnlti po 90 ał. mJh

Dewizy 3-miesięc me.
orlta 100 mark . . . .  

h m k M  MO maak. .

304 76 805 25

25 - j  25 76

178 60J17» — 
127 602238 — 
148 75p4t 26 
169 -  [169 60 
168 - 168 60 
320 — 2 *0 
148 10,149 -  
810 60)211 —

co słs. w. a  . . . .
arlwoha soi. hol. p* 1>0 «|. 

proccatawa . . . .  
•r*k» po*, ftt 100 zh. 

»« to  peżysa. kol. po 6*Jn fr.

Akcjo baak swe.
Ih-tuM r. po >00 i  1M> Sl 
Hsaored. A et. Jłeo. >00 al. 
tad  krodytosry dla handta



Najnowszy poradnik
mój, wydanie HI, o słabościach z 
zakażenia krwi pochodzących (obojga 
płci) oraz sposoby leczenia wedłtu 
najnowszych pcgądów, opracowany, 
można nabyć u mnie aa 1 zł., za 
pobraniem pocztowera 1 zł. 20 it. 

Także udzielam rady listownie.
Dr An. S. BERGER,

kilkunastoletni specjalista chorób 
płciowych, oraz lekarz chorób dzieci. 
Ordynacja domowa od 3 —5 popołnd.

ulica Karola Ludu ika, 1. 7.
4191 4 - ?

Wkrótce opnflcl prasę drukarską 
pierwwgy tom

Kazań sławnego dominikana Plebankiewicza
Czcigodnym nabywcom za złażeniem jednego gul- 

dena wal. sn«tr. dostarczy fych kazań albo radaks-js 
„Wradem ś<*.i kościelnych" w« Lwowie, albo wy<l*w:a 
ki. Sadok Barber w P o ł.ka<«il» n i n kol o Brodów.

Cena zniżana
Z powa in zbliżającej się

Gwiazdki i Nowego Roku 
zniżyJena znacznie, bo o jedną  trz e ­
cią cenę

U\ Aftcra Groltpra
zaw ierając1)  w pięknych fotograficz­
nych reprodukcjach nieznane dotąd 
a r c y d z i e ł a  tego mistrza. T e k i  
O r o l t g e r a  w yszły n mnie dwie 
s- rje. »awierające każda po 12 ry ­
cin w pięknych lipskich okładach i 
k  'sztow sły do tej chwili po 12 zł. 
0 1  dnia niniejszego ogłoszenia, 
z n iż a m  cenę każdej serji

na oim złr.
prasrnąc tym  sposobem umożliwić 
każdemu posiadanie tych  niezaprze­
czonych arcydzieł.

Każda s-rja  stanowi dla siebie 
osobną całość i każda je s t do naby­
cia we wszystkich k-ięgarnisch.
Księgarnia F. H. RICHTERA

( I I .  A l t e n b e r g )
w hnteln E n r o p e j s k i m .

40000010000
Linc i Cieplicach srebr. medalem. Q

Dum bankowy 
i komisowo - handlowy

zarejestrowana firma
Aleksandra Mieczysława 

ORŁOWSKIEGO
na całą Galicję jedynie we Lwowie od 
ti Jat istniejący i szczycący się zaufanie:: 
P. T. właścicieli ziem skich, domów hart 
dlowycb, zakładów finansowych, fibry- 
kantów itp . w kraju  i za granicami po 
s/.nkuje s p d l n i k a  i  k a p i t a ł e m  
I 2 0 V  z ł .  40461 9 -  2

król wyłąc/.. uprzyw  wiedeńskie nieprzepuszczalne 

uniw realne s m a r o w id ło  n a  s k ó r y
K A R O L  R C fifi &  C o . A

P r te z  wyaoVie c. k. min i eter j  n n  ohrorty krajow ej w ypróbowane i zaprow adzone | |  
v/ e. *. A; mii j«ko uznane ra

n a jle p sz y  ś ro d e k  do  k o n s e rw o w a n ia  sk ó ry
Ciimy. buty, skóra iioworowa, upmafc, w ogól® skóra gdyby naitwa^^eta popukana, 
zearliła. *taje»ie pod gwarancja po jednorazowym uśye.in ml*kka jak akuamit ł zupełnie 

ia^tf tn» oieprzemmkaTna. czarna. połYśkojąca i uie do miiterenifi,
Puszka na Dróhe f f te t ,  nnszka ró w  a się ćwierć kil g. 1 »!.. p iszka 

pół kilo?. zł 1 fiO, p n s 'k s  — ki 'o no 8 i-ł _ 3762 8 —6
Tw am arow idło jed<-n> praw dziw e je a t do uabycła  u u ła ś c i  ie la  p rz rw il- jtt

Karl Russ et Co. Wiedeń, IV. Apfelgasse N r .  6
S k ła d y : W R tau in łiw aw ló  u W. W aldeok, w  M onaa 'eriy*kack u M, Lłpsa&ts w  ] 

/K rakow ie  u F e ltk ia  Oewbidakiego. 1

A s t  i i i  e t
Szybko i pewnie d z ia ­

ła ją c y  śro d ek  p r z c i w  t s tn i e ,  
p rz e z  le k a rz y  zb ad an y , d ośw iad ­
czony  i ja k o  n iezaw o d n y  po le­
cony, wymyła z a  n adesłan iem  
fre . 2 z łr .  50  c t lub 5  m ark  frc. 

a p te k a  Z akładu  zd ro jow ego
«lr- Ernesta Ftirbt

w  O le lc k e n łte rg ,  ( S ty r ja )
S k ł .d  w e L w o w ie : u Zvgm . 

R  c k a ra  a p t.,  w  K rak o w ie  u 
T rau czy fiik ieg o  a p t.  3722 1—15

i .i.

W księgarni
Żopańskiego w Poznania

wysefdł 
I II . tom jako ostatni

Panteon wiedzy lndzlioi
w 8ce dużej 50 arkuszy druku

cena 6 zł. 60 ct.
Pierwsze dwa tomy 11 zł. 40 ct. 

Powyższe dzieło nabyć można we 
wszystkich księgarniach. 4276 1—3

P a n n a
z najlepszej familii pochodząca, prakty 
oznie i wszechstronnie w ykształcona, po 
eznknje stosownego miejsca jako  dam a do 
tow arzystw a, zarządczynl domu, lab nat 
csyde lk i, w krain lnb zagranicą. Wiado 
mość pod adresem : „ E m i l i e *  post. rest. 
Lwów. 4273 1 - 2

H a n d e l  MICHAŁA DYMBTA we Lwowie
p o Te c a  n a  ś w i ę t a  B o ż« g s  N a ro d z e n ia

B a r  . /  J  S E J b  JKA-W *
garnitnry złożone z 80 sztok rozmaitych figur, pięknie rzeźbione 1 

naturalnie malowane do wielkości 11, 18, 16, 21 centim et. 
C e n a  a a  g a r n i tu r  10, 0 1 ,’_9tt, 4 9  z ł. ____

Stajenki pięknej roboty do figurek
na 11 centim 18 złr., do fignrjk  na 13 centim. 26 złr.

mi im >i m .i— i ii- i iisiki.i- iictwii--iw" ■m»nm uw iw u w *iw »mip»iiw»**-
t  — S — s g i n '  

—4 ^ —— —- a.— a  i S i S S a ^ ^ a —̂ suBj

Z a t T a r d z e n io
ssę i leczy przez użyak

Pigułek roślinnych CAUYAJNA
Przepisywane przez lekarzy franentkieł 

i sagTameznych od la l 50 zawsze z wiel­
ki em powodzeniem, ponieważ składają sic 
wyłączni* z roślin, nie zprawiąją rznięci 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oozytzcsająn  krew lub ep rt 
trujący przcozyssczenic. Metody użycia t  
polskim języka. W Paryżu p. Behaut, ru- 

Tym agać należy abj 
ijaowały się we fiako 

nkacb, włożonych w pudełka kartonowe 
uieby na każde] pignłee znajdował sie na 
pic O m to a in .  8623 41—

W Paryżu p. D ehaol Haub. m e d t. lłeniz 
Dostać można we L w o w i e  w aptent 

p  E U r s y ś n n o w a k i o g o  obok Brygidę: 
U k e l n a c h a  i Z .  B u e k e r a

Bi. Quenttn 24. W; 
pigułki Cauraina zna;

K r a k o w i e  w aptekach pp 
B edrka; w t>

J. Tran 
o z n a n l ieiyiakiego i W.

W apt. dr. M anłdericm ; w B r o d a c h  w 
apt. pp M. Kullak i Franzosa.

8924 P r z e *  c u t f  z l n ę  1 - 6

świeże, bardzo ładne, deserowe

W i n o g r o n a
hiszpańskie,

po złr. 1.60 kilo.

Kalafiory włoskie
po 80 ot. kilo.

Jarząbki , Kuropatwy, 
Bażanty, Cietrzewie 

Kwiczoły
p o l e e a  h a n d e l

S t .  M a r k ie w ic z a
w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  1. 4 * .

fifce® 'tx > łu  
1 bez wstrzykiwania

bez lekarz tw  przczzżmdMtjąoyeu traw ie  
niu, tudzież bez chorób naatąpnyoh 1
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niesliosecyoh wypadkach 
upłu w y m o e s e z r e ,

tak  świeżo powstałe, jakoteż bardzo za­
starzałe, natnralnie, gnintownio i u /b k c

Dr. H A B T M A II,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu 8 tad t, Habsburgerg nie jak 
dawnisj, lecz S tad t, 5eilerg»**e, Nr, 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, biedaczkę, 
niepłodność, upławy, 87 1

o s ła b ie n ie  n ę z k l e ,  
bez wyi zynania i be* wypalania, równi* 
leczy «>tlll« i w rso d y  w sse i- 
k i e g o  r o d z u j n  za pomocą kort* 
p. ndencji Za dyakrecję rąc /r, a na ią -  
d a n i^ ^ f s y ^ ^ m w ł^ z o ie f * k a r » tw ^ ^

GMl-WWfl.25B.000
p a j n i ż s z a  w y g r a n a  2 0 0  z ł . l

D n l »  1 . g r u d n i u  1 8 8 1
odbędzi.- się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej o. k.

pożyczki premiowej 
'lnej kwociew ogól 

i v r  9 8 3 . 0 0 0  zł. w.a

mn i ? ® * 4
■’ » * * *  

jrko to:

i «

p o p n a f f l O ’ »

0T4ł .a^lntśia .
g o t o w e  V r * £

***% SZfab2S£*
- r

austijaikiej 
z r . 18; 4 w 

1160 n t ł l io a ó _______
Pomiędzy wygranomi tej pożyczki 

znajdują się wysokie wygrane, a to: 
zł. 200.000,180.000, 80.000,28.000 
80.000, 18.000, 10 000, 8,000, 
3.000. 1 000, bOO złr. i t. p. i 200 
złr. a. w. jako najm łtsa wygrana
losu wyciągniętego.

Żadna inna pożyczka loteryjna 
nie przedstawia tak  wielkich szans 
wygranej jak ta, przeto podana jest 
każdemu sposobność z m ałą wkładką 
zrobić wygraną 200.000 złr.

Los z cerją i numerem wygranaj 
kosztuje 2 zł. 3 łozy 5 zł., V losow 
10 zł., 16 losów sto zł. a. w. w bank­
notach.

Łaskawe zlecenia załatwiają się 
za nadesłaniem gotówki, lnb za zalicze­
niem, szybko, lamionnie i franco; do 
każdego zamówienia dołącza się urzę­
dowy plan gry, każdego objaśnienia 
udziela się chętnie a po uskntecznio- 
nem ciągmemn przesyła się każdemn 
uczestnikowi listę  ciągnienia, a  wy­
grano wypłaca się zaraz. Upraszam 
o rychłe ndawanie się do do-nn haa 
ulowego 4 73 4 4

rT. l i r C y f i h f l ,  w Frankfurcie

Od kilko la t istniejąca

F a b r y k a  T u t e k  C y g a r e to w y c h  
Wincenty Ptuszyński,

R y n e k ,  l i c z b a  2 5 ,
itóra na wystawie lwowskiej w roku 1877 
ia dobre wyroby najlepszą uznaną została 
(oleca wielki wyrób T u t e k  c y g a r e ­
t o w y c h  z najlepszych francuskich pa­
pierków Abadie, Armenien, Panama, Mays 
Jersan i t. d. w różnych wielkościach i 
szerokościach po jak najtańszej cenie. Tak­
ie poleea papier:-i cygar6tewe w arkuszach 

książeczkach francuskie po jak najtańszej 
:enieC Wielki wybór m a s  s y n e k  do 
obienia cygan t sztuki po 20 ct.

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
iię iak najprędzoj.

M A R O N Y
Netto 4e/io kl. dużych w najl. g i t  zł. 1.9' 

„ 48/,« kl. średnich „ 1.70
P O W I D Ł A

„ 4a/i„ kl. najlepszy gatunek „ 2.—
» 48/ ,0 cl- średnich n 1.7C

8 i i w k i  s u s z o n e  
» d%0 kl wyborne „
„ 48/t0 kt średnio „

O r z e c h y  
-  48/,. kl. włoskie duże
„ 4 8/10 kl „ średnie 
„ 48 i„ kl. la-k. wios. duże „

f i s l s l l s r y  
„ 2 sz =  4 kl. z opakow. • „
„ 8 - 4  iz. =  4 kl. ,  n 

M I G D A Ł Y  
„ 4s/l0 kl. najl gatunek „

D u k t y l e  
„ 4 kl. aleksandryjskie „

M a rm o la d a  m o r d o w a  
„ 3 ‘/t  kilo z opakow. fianoj  „
„ 1 kilo „ niefrun. „

W i n o g r o n a  
podług możności 49/ t0 kl zł. 2 60 do 8 

Jeżeli nie konweniuje towar, na’ad 
irzyjmuję. i 2 :0 2-— 15

Cenniki na żądanie poc.tą wysyłam.

Tomasz Gurowicz
B n d a p o sz t.

225
2.1(

2.H
1.8C
2.90

1 50 
1.8i

6 20

8.80

6.60
1.8*

ispww&l

Pod zięko wanie
bankowi wzajemnych ubezpieczeń 81avia.

Na dniu 28. sierpnia b. 
już 31. sierpnia przyjechał p 
kwidację szkody starannie i finmiennie

r. ponieśliśm y szkodę ogniową, a 
likw idator banku „SlaYia* i l i ­

ku naszemu zupełnemu
zadowoleniu przeprowadził i zaliczkę na wynagrodzenie zaraz 
wyp adł, a reszta wypłaty wynagrodzenia nastąpiła w krótkim 
czasie.

Pr :y tem podnoś my, że także członek Oleksa Drobeńko 
pomimo tego, że należi tości premijnej w oznaczonym czasie n’o 
zapłacił, olrzymtł całe wyaegrodzenie od banku „Slwia“.

Przy takiem postępowaniu bankn „Slavia“ czujemy się zo­
bowiązani złożyć mu publ czne podziękowanie i polecamy bank 

Slayia* wszystkim szukającym ubezpieczenia jako Zakład su­
mienny i dbający gorliwie o dobro swoich członków.

W Czechach, powiat Brody dnia 21. listopada 1881.
P  d .risy : Hnat Marussczyn, An’on Maruszczyn, llko Maruszcsyn, 

Sem1 o Matwijssyn, Stefan Matw>jszyn, Tymko D obońko, Petro My kuła, 
Oleksa Drobeńko, Tymko E l maszewski, Kcst' Mtchaleicski, Jukób Czech, 
Pawio Czech, Iwan Maruszczyn. 4284 1 — 1

U rate& m y P .  T . panów  a ity * t6 w , a rc h ite k tó w , i  iy n io ró w  I tp ., 
|a * e b r  z i h d t l l  p róbą  ucz;ntć z nas?yoh

ołówków comprime
i  6 - k ą t n .  p o l y ^ r a d o w y c h .

(Com: rJm c - &  P o b g ra d c s -B le L tj f  e)

S ą to  n a j l e d i z e  d o t ą d  w y r a b i a n e  o łó w k i  I  p r z e ­
w y ż s z a j ą  w s z y s t k i e  I n n e  t e g o  r o d z a f u  p r z y b o r y  
d o  z n a c z e n i a -  Z p o w ażan iem

»». . L. & O H A R D T M U T H

Ceny staników *. 
Ucntnre „«, 8,

P rz j zamówieniach listowych u p ran a  si< 
■ przysłanie miary w oentym atraoii: 1. o- 
ńętosć piersi i g izbieta podramionami wzię 
■ia t  objętości kibici, 5ci objętości bioder 
i 4ct długości od misjuoa podramiór ami d< 
tibici. Miarę należy brać od n lcni

^ ł u c i i a j c i e  i  z d u m i e w a j c i e !
Z pewnfj mapy konkursowej upadłej fabryki wyrobów ze srebra Uri tania, przy­

jęty  skład olbrzymi, m 4 być niżej w art ści szaounkowej sprzedany. Za nadesłaniem 
ualeiytości lub za zaliczeniem 6 złr. 60 c t ,  otrzyma każdy lity  serwis stołowy U  
srebra tr ita u ia , składający się z 51 sztuk (który dawniej przeszło 40 złV. koszto­
wało.) przyozem za białość sztućców gwarantuje się prze* 25 la t, a to :

6 nożów z angitlikiem i klingami, . e  ,
6 najlep.*zy. h widelców z,e srebra britania, I r 1*
6 litych łyżek ze srebra britania,

12 nsjlepzych łyżeczek do kawy ze srebra britania, I o ©
1 ciężka cbochia ze srebra britania, ( «-
1 „ warzecha „ „ B V a  *
2 eleganckie lichtarze stołowe, / g  0
6 lityoh kubków do ja j, [ ^
8 pyszne tacki na cnkier, l a
1 sitko do herbaty najlepszej jakości, 1 1  m
1 pys/na cukrowniezka lnb pieprzniczka, I S S
6 sztuk łyżeczek do jaj ze srebra britania.

publiknję 
unastn lat

M a l w ę  c z a r n a
(czarna róża, malra a(borea)

i  N P O  f i  Y S Z
(secaie  co rna tum ), 

h u p a j e  w  k a ż d e j  i l o ś c i

A p t e k a  p o d  „ G w i a z d ą *

Piotra M ikolascha
w e  M.wmo, - 12

* 4 > 0 0 0 € I + 0 # € K K H > © ‘

W dowód, że niniejize moje ogłoszeaie nic polega na okpiszostwie, 
óre z tysiąca podziękowań i zamówi ń, otrzymanych po upływie kilka

Zm iana lokalu.
Skład towaiów a k s a m i t n y c h  i jedwabnych

A . H c r z m a n s k y
z n a jd u je  się  od 15. g ru d n ia  rb .

W ie d e ń , 7. B e z irk , M a r ia h i l f e r s t r a s s e  26 .
E c b e  d e r  S t l i t g a a a e .  3728 i —16

W OSŁABIENIACH MĘZKICH

K R O P L E  O P R A B I A i f C S

pochodzących ze zbytków i nadnśyć młodości 
lekerze zalecają

dra B n n e l*  Thompson 
Kożdy flakon, który nie będaie opatrzony 

W GKL1N aptekarza, powinen być uważany
robienie.

W  Paryża Bue 8 t. Lazare 11 Ve Lwowie 
iowikiego i u p. Z. Bnckera. Krakowie

podpisem p a n « 
fałezeratwo 1 p rd-

< ^ < 3 C D C D C Z Z X I I g C 3 0 C D C 3 C Z > ^
C z t e r y  m e d a l e  zasługi i list pochwalny

za niezawodne środki owadogubne.
Mikoton. Trnr.lr.Da na p lu tk w y  w ypróbow anej dobroei. F lakon 50 ct.
Grylon. Jedyny środek na w ytępienie  aiw abów , słonog, ówierazczy itp . owadów. 

F lakon 30 ct.
Feullin. N iezawodny órodrk na mole. Ptyn ten u ia plam i, kolom  ni o zmienia I naj- 

d flik a tn ie jzze j m aterjj nie nie sr.kndT.i, no ie  radykaln ie  niezczy i  och ran ia  od 
p rzy legan ia  ta r« i!h v y ck  Miazzoow. Flfibf.n 60 ct.

F ro a a ek  p e rsk i. Jedyuy i n ie iazm Ł iy  środek na wytępieni* pck*ł itp . doku- I 
czliw yck owadów. Cena 5, 10 i 30 ct..

YZO&pylMCKe do prouzku perskiego i feu ilinu  po 66 e t. i e t. 1.60.
Pędzelki do ■DlkrrtoiiU po 10 c t.

, Papierki n »  rn n e h r . ts.id :«> ct.
A T  TPTłlTNfTA N iezaw odny i w ypróbowany środek na w yteplonie g re y la  domowejfo. 

j  5 Q  c t . t dw a i pół l i try  w yatarcaa  na j«den * « t r  kw adratow y, j

J T A B f  I H U A T O W I C A
m a g is te r  f a rm a e ji  i  ch em ik  sądow y. 3B45 3—?

F a b ry k a  we Lwowie. F ilia  w K rak o w ie  Sukiennice 1.20.

xzx=x

nielitóre
c wybornej dobn ci Łupionych u mnie towarów, przyozem obowiązuję się, gdyby się 
towar niepodobał, tatow y bez przwzkody napowrót przyjąć. Wszystkie prze* inne 
firmy ogłaszane sztućce są bezwartościowem' naśładowan em. Kto zatem i j c t f  sobie 
posiadać dobry towar, nierfcaj się ud* z lamówieniem do jedynego składa:

L. lk en , Batariia-Silber- Fabriks- Haupt- Depot, 
w e  W le d u ło ,  Y I, W ln d in f ih lg a s s e ,  n r .  9 0 .

W i.lmożny pani ! Przed 14 mie=iącami zakupiłem u pana garnitur towaru ze 
'rubra britania, i jestem z niego bardzo zadowolony, upraszam o pouowną przesyłkę

Kicia Schclken (SieJmo gród) z poważaniem :
8 s y m o n  F e r i i i i n g a l ,  ewang. pleban.

W ielm ośoy Panie N ełkeo ! Spieszni® w ysłań* zam ówienie s reb er b r itan ia  otratm a>em  i 
’estem z u c h  bterdzu zadowolot y. D gloaitaś p a n  b e t  p rte sad y . to  w  tern n ic ma Oisnkafśetwa*
Vray*z ij mł pan znowa następu jące tow ary.

H e n r y k  L a n z , k a w a l e r  L a m r u h .
radca  dworu c. k. najw yescego s ą d a  kasacyjnego w  P, G ra t.

Dal. j  pos;? .i; in linrua dzię*. zyon« i dodatkowe za ówie.iit od panów: Vii- 
mar hr. Palfy Daun w Siflbing; Karola Pruck, K  d t b a ; Fcr.l VVauticbnra c. k ad. 
ja n k t podatkowy w Janimtz; Kajetan N en tte r  w Trydoncie. Dhiala, e. k. (.ocztmi­
strza w Hostoui,:: Stvelmayera, c .k . żandarma, w Bnotier* (Czechy); Francisjk* Hol- 
cer w F .l i i io r f ,  łir-h ia  Karol Forga ‘h Gbymes. i t  d, i  t .  d.

I* ro8*ok  d o  OZyK7.C7.eii(m moich sztućców ze srebra britania jest 
u mnie do nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. Z powoda olarzymiego zbyta 
należy się spieszyć z zamówieniami S791 4 20

3 03 7—13
- (  - 1*

W ie d e ń sk ie
•11

T

w apt. P . Mikolascha, 
apt. pp. Tranczyiskiego 

£625 4—?N  K Krzyżanowskiego i u  p.
W i Bedyka, w Cierniowcach n p. Golichow«kiego.
ż / i y y y y y y y y y y y y y / ^ y y i y / i n

Znakomite powodzenie

OBWIESZCZENIE.
Ażeby naszym P. T. odbiorcom nm  źebnić nabywania
w in a  s s a m p a ń s k l e y o  I m p e n

po najtęższych eenacb, odebraliśmy z końcem IV ooada rb. naszym ajeu- 
tom we W iedniu, Budapeszcie, Pradze, Bernie, Lwowie, Krakowie, T r w i e  
Graco i Lnblanie zastępstw o, a  natom iast urządziliśmy dla A a s t r o - w ę >  
f l e r  jedyny sk ład  we W le A m ln ,  Postgasse 20, n p. M trkosa H o liła - 

gdzie sprzedaj =1 sie nanz szam jan ty lko  w o p l o * b o w a n y r h  o -  
“ -  * 6 i 12 flaszek po oeaąch od 12 zł

der. gazie sprzedali się nanz sza 
r y g i  H l n y c h  k o a z y k a e L

^ T o w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń ^  f
Fundi sze gwarancyjne ®

z ł  4 8 0 0 , 0 0 0 u  w .  T E *  1
.W ie d e ń ą h ie  T u  w a rz y .tw o  U bezp ieczeń" ubezpiecza nadto 9
g r a t i s  w  p i e r w s z y m  r o k u
na przeoisg 6  l a l  d o m y  m i r a z k a l i i e  I  b u d y n k i  g o s p o d a r .  9
8 k i e  * płacenie premii od takich nbozpieszeń za- zyna się więc dopi.ro  |

’ w drugim roku, i podzielone jes t na pięć ta t  rocznych.

Je n e ra ln a  a jen c ja  dla Galicji, K rakow a i B u k o w in y : H
O W 1 D O  RESZCZYŃSKI, eenior, 

ś k  we Lwowie , przy placu Marjackim pod l. 617, £
-  * —

■j

O sii p i c t e  s k u t k i  le czą ce
* CT? a i.

w nerpieniach suchctoiczych, osłabieniu yowg eibnem organizmu, 
org nów trawieula, brakn a fe tj tn , cierpieniach szy*, kaszlą, ż - 

łądfca, piersi i płac za pomocą 
58  s*yg'-kicmł odazczoKÓl iieciami nwjtńc ■'nych fabrjkatów  słodo- 
Jan^ H./ffa, jed y n ie  prawda wego J 4Da Huffi piwa zdrow lt u eks- 
t r a l t i  słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słodowych cnkier- 

Łierków jieniowych

Da c. k. dostawcy nadwornego pana J a n a  H o f f a ,  król. 
rade/ k m s j , jo  iadacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, 
kawalera wyaikich orderów,

w y n a l a z c y
i w yłącz e g o  fabrykanta J  na Huff 1 ek trakt* ra d o w e g o , d stawcy 
n dw ornego wielu ksiyźłt E aro p y  we Wiedniu, f.bryka: Gr benh f, 
B rkieratrasse 2. K in t/r  i skła ( fabryczny: Grabeu, B.&aneritr. 8.

J f £ «  O  M  O  Ś C
k i61 D an ii polecił doni ść fabryłaotow i Janowi Hcff pr; ez swego 
adjutanta, że przywiązuje w klką  wartość d » eket-aktu słodowego. 
Oświaccze ie to opiewa: Przekonałem *ię z radością o skuteczno­
ści leczącej Hoffa ek -trak t u sło 'ow ego na sobie i kilku członkucb

mego domu,

po

Wysyłki nastąpią po nidosłanin gotówki na ręce p. Mśrknsi H I1 ko­
der, lęb za pobraniem. 8811 1—®

F a r r e  F r e r ó s ,  E p e r n a y .

\XHKXMMX MMMMMM XX***IZ*XKXXX
3 franci odsetków 

w jłocie.
3 franki odsetków 

w złocie.

28—?
Mączka ryżowa

przygotowana * Bizmutem 
dla tego to d z i a ł a  asoaęŻUwiena skóręl 

m i* d o aż r* eśo n »  | r a y s t ą ) e  4 *  
e i a ł a ,  nadaj.-

cerze świeżość naturalną.
C H .  F A T

Magazyn Perfum to Paryżu
9. na ulicy .da' la Paiz, 9.

Dostać można w magazynach galanter- 
pp. Kamila Strzyiosrzkisgo, Leona Fein- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla K. Bayerz 
k  Leona i w aptaca p. P. Mikolaacha.

ST s k  ł a d e m  
A P T E K I  nP O D  G W IA Z D A "

jHołra M i k o l a s c h a  we Lwowie
wyssedł i jest do nabycia

w księgarni F. H.-RICHTERA Altenberg we Lwowie

Kalendarz ścienny BlocŁ
zawierający opróoz kalendarium daty z biatorji Polskiej 1 anousy środ­
ków leeznicsyck apteki pod gwiazdą. Oena 60 ot. z po e ł k ą  poczt iwą, 
franko 60 c t , które należy sadesłaó przy zamówienia najlepiej za porno* 
cą prsekazu poostowego. 3966 6—18

Serbskie t  OO frankowe
L O S Y

państwowe•

Rocznie 5 ciągnień-
Główna wygrana 100.000 franków w złocie.

Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie. 
N a j b l i ż s z e  ciągnienie dnia 13. grudnia!

Zawsze do nabyoia po urzędownie notowanym kuisie towarowym, 
obecnie po 46 zł. I za kupon 60 ot,

W e c b ie lh s u s  d e r  A d m tu i* tr a t lo n
we W i e d n i u  f l l U t T I T U T W i e d n i u  l O  

Bothenthurmitrazte ) • !  R U I  C i l A  Rothenthurmttraue -*<w 
E rnst Klingstein. A260 4--10

12
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Wydwfoy i wiażoioUl* J. Dobnańiki

x x x x x x x x x m x x x x  x x x x x x x x x x x

Odpowiodmaluy redaktor Jan  Dobrzański.

S p r a w o z d a  n i e  le o s n ie z e
(w .fcróoenin.)

Ośm lat cierp ał*m  na duszność, kaszel i udersenle krwi do 
głowy w dz»efi i w nocy, a z powuda obywania m ich s(ł nważa- 
łem się do nie; a'e ąeych do te<o życia. Z a poradą lekarza zacząłem 
Mfwać Jana H ffa wyrobów słodowych i z rad śclą wyznać mu­
szę, i e  obecnie jestem zdrów, a wszyscy z'.<a|<<mi, którzy mię wl. 
dtą, nazywają wyleczenie się moje za cud. Dla dobra 1 i ożytku 
cierpiących, pr.nzę powyż z« ogłosić publicznie. IV 1 —4

Gyarafas Janos  porucznik honwećów.

P r * e s t r  o g a.
Wszystkie wyroby słodowe opatrzone są na etykie­

tach nboozuą marką ochronną (popiersie) wynalazcy i
p i e r w s z e g o  f a b r y k a n t a

J a n - .  H o f f ,  w formie owalnej, pod tą znpełny podpis 
(Jchann H ff). Gdzie tego znaan nie ma, należy wyrób 
jako fiłsz jw y , nie przyjąć.

Pierwsze prawdziwe, flegmę rozpuszczające cukierki 
słodowe Jana Uoflk opakowane są w niebieski papier.

Siniej Jak za 8 al. nie wysyła się.
Główny skład we L w o w i e :  u Zyg. Rnokeri. J . B e ic ra  iP .  Mikolascha ap t. 
K. Bfiłłabana. H. Blumsnfelda, W Maęsx£. łkiewicz» E  Kleina i Ł  Klimowi­
cza, F. W. Królikowski, Jan B H lle r  1 S tan . M .rk lew lc i; dalej w Bo- 
ch n i:  3 . Michnik; Brody: W itosł.wskl, Kulak i W. Ad mo wici a p i |  
C s e m io t tc e i  W. GoUchowsfcl, I jn  Bobairćb, Bracia Tabakar, A Bayer; 
JdrosliMM Saul Elleaberg, W. Bohm apt.; H im p o lu n g i  K oiiżiki I Tur- 
czsżiki; Kraków. J. TrauozyńsM, Jan J .n ig a , E. Badlor, A. Siedlecki, W. Be. 
dyk, Wiszniewski, E. Stoekmąr, W. Feąz na Kazimierza, apt. n. dym  

orłem 9. £ o ł m * y j a :  3. Bożafiiki i so.; Nowy 8 ą o s : B. Jakubowski, W F i - 
lipek apt.; P r z e m y ś l :  M. Kozłowski l i .  Krug, L. N ah likap t ; P o d H ą jo e : S t  
KarzyUewicz apt.; R z e s z ó w :  Schaitter k  Cm , G. Neugeb&uar, J ^kiewlcs, 
S. Blnm«nfeld; D r o h o b y c z :  L. Dobrzyniaoki apt., T. Jabłoński; S t r y j | D. 
J . NuenenbUtt k Cm o.; S ta n is ła w ó w .  J. Mac ara apt., tę . Waldeck i K /li- 
nanJonas; S a m b o r :  K. Mzresch apt., Antoni Kromer J  AleksDwiez; S u -  
e z a w a :  obie apteki; T a r n o p o l: F Jamrug<ewicz, Kahaa i a p t  Dr. Ba- 
cbelt; T a r n ó w :  W. Mńldner i spł.; K a le e z c z y k i:  H Sternlleb. J a s io  T. W. 
Praglewteł. l ir e e ś a n j i B. Dembińki, ap t., SkakaLki apt. w Podgórzu, D. 

Jasieński apt w Budzanowie.

drukonii „Gwety Nfltodowżj.11


